
Nr. 381. We Lwowie — Wtorek 10 Października 1899. Bok XXXIX.
Bsdaktor naczelny:

Dr. ALEKSANDER Y06EL.
Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe 

Biura adninistracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
7 wieczór bez przerwy 

Przedpłata na „Gaz. Nai “ wynosi:
we L w ow ie  na prow incyi n  granica

miesięcznie 1 zł. 60 et. 2 z.
4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et. 

półrouzme 9 zł. 12 zł. 15 zł.
Numer kosztuje O et.

i

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEOPŁATE przyjmują : we 
LwowW : Administracja Gazety Narodowej ul. Ko- 
ernikt 7; u. Paryże: C. Adam Ciborowski #0 rue 
e Ya iie Paris; w Wledaiu: Haasenstein & 

Yogler (Otto Mass) WaŁlfisehgas ie LU — Rud ilf 
Mussi SeJerstaate 2 — JL OppeliL flruikj.gasse 13 
— M. Dukes Naehf.: Mai. Angenfeld & Emane h 
Lessuer Wollzeise -  Schallek Wollzeilb 11 i J. 
Danneberg, L Wolizeile 19 ; w Hsmburg.: A. 8tei- 
ner; w Frankfurcie: u. M Haaseustein & Y gier i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Relibmaun 
& Freudler.

CENA OGŁOSZENI: 0 ł zenli zwyczajne na je-
duoszpaltowy wiersz di obcym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. — .ai. słane za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. — Głosy publiczności za wiersz lub 
tgo miejsce 50 ci — Prywatna koree^ndezoya
et od wyrazu.

Zdrajcy stanu.
Lwów d. 9 października.

Nie wiadomo, ozy śmiać się, ozy płakać 
na eży, czjtająo niedzielny wstępny artykuł 
N. fr. Pnsse, w którym dziennik ten, oma- 
wiająo uchwały powzięte przez rajchsratowy 
klub czeskiej wielkiej własności, Wfkazuje na 
czeską szlachtę feudalną, jako na... zdrajców 
stanu.

Wprawdzie — czytamy w N. fr. Pressie 
— rezoluoye tego klubu nie wspominają nic 
o { biuście wrządniozym, ale mimo tego wy
powiadają mu dość wyraźnie wojnę. Czeska 
wielka własność oznajmia w nich, że niefcyl- 
ko od obrony równouprawnienia, wypowie
dzianego w rozporządzeniach językowych, nie 
da się odoiągnąć, ale ie  nadto przeprowadze
niem tego równouprawnienia się zajmie. Tak 
przemawia czeska szlachta fendalna — woła 
z oburzeniem organ iydowskich liberałów — 
tak przemawia ona do korony, do rządu, tak 
przemawia do austryackioh ludów a w szcze
gólności do niemieokiego ludu. Jest to ta sa
ma mowa, której używają pruscy konserwa
tyści przeoiw swemu królowi, przeciw całej 
wielkiej narodowości niemieckiej — i mogą 
tak przemawiać, w -tarych monarchiach u- 
trzytnUje ■ się bowiem bajka, że państwo nie 
powinno iię pozbawiać oparcia, jakiem jest 
wielka własność. “

Nie choemy dalej nuiyó czytelników 
przytaczaniem wywodów N. fr. Presse. Chcie
liśmy tylko stwierdzić przewrotność tego or
ganu. Pizez ostatnie cztery lata dość antidy- 
n&styoznych i antipaństWoWych haseł naczy
tać się można było w tym żydowsko-liberal- 
nym dzienniku a wszelkie gwałty przeciw 
konstytucji, parlamentowi i władzom znaj
dowały tam Szczere uznanie i poklask. Nie 
powstrzymano się nawet od rzucenia i pro
pagowania hasła Los von Rom — a dziś sama 
nohwała feudałów czeskich, iż dążyć będą 
do urzeczywistnienia idei równouprawnienia 
narodowościowego i językowego nazwaną, jest 
przea tę samą N. fr. Presse „ wypowiedzeniem 
wojny koro .iie

Istotnie, przewrotność zdaje się nie mieć
granio!

Z południowej Afryki.
Lwów 9 października.

Z  sobotniego zebrania angielskiej tajnej 
Rady wiadomo tyle, że parlament został dla 
pilnych i ważnych spraw na 17 bm. zwołany, 
i że powołanych zostanie tylu rezerwistów, 
aby aźdy przeznaczony do Afryki południo
wej batalion liczył tysiąc ludzi. Powołanych 
ma byd około 26.000 rezerwistów i mają sta
wić się 17 bm W sobotę został zmobilizowa
ny cały korpus, którym dowodzić ma jenerał 
Buller w Afryce południowej. Kr tger i Steyn 
(prezydent Oranii) mieli publicznie oświad- 
ozyó, żen ie  rozpoczną pierwsi kroków nie
przyjacielskich ; naczelny wódz Joubert miał

się nawet cofnąć od granicy i pozostawić na 
niej tylko małe posterunki. Dlaczego Boerzy 
nie atakują, dopóki mają siły aź nazbyt 
przemożne i dość dynamitu, aby zburzyć 
koleje angielskie, zwłaszcza wzdłuż zachod
niej granicy ?...

Otóż z Paryża doniesiono pod d. 6 bm., 
że „jeślixdzień dzisiejszy minie spokojnie, to 
wedle zapewnień sfer dobrze uformowanych, 
bardzo być może, że się uniknie kroków nie
przyjacielskich, w ostatnich 24 godzinach bo- 
wierr miano uczynić znamienną propozyoyę 
pośredniczącą11. Monachijska Ztg. donosi
dalej z Paryża: „Hr. Murawiewowi udało się 
wytworzyć koalicyę Rosyi, Francyi i Hiszpa 
nii przeciw Anglii na wypadek wybuchu 
kroków nieprzyjacielskich w Afryce południo 
wej. W niemieckich zaś sferach decydujących 
góruje podobno narazie przychylne Anglikom 
tronnictwo, jakkolwiek też silna partya prze 

ku przyłączeniu się do Rosyi. Poseł boerski 
Leyd ma zapewniać w Brukseli, że kilka 
mocarstw jeszcze ciągle pośredniczy w Lon
dynie celem utrzymania pokoju, a zwłaszcza 
kilku monarchów stara się wpłynąć na królo
wą Wiktoryę. Słychać nawet, że papież po
nownie ofiarował królowej swoje pośrednic
two. W edług Reichswehr na piątkowej konfe- 
rencyi hr. Btilowa z hr. Goluchowskim oma
wiano stanowisko Niemiec i Austryi w spra
wie trans raalskiej i porozumiano się zu
pełnie.

Ważny telegram z Durbanu podaje ber
lińska Pnst, mianowicie że minister prezydent 
natalski wyjechał do Pretoryi, aby po raz 
ostatni pomówić z Krńgerem i nakłonió go 
do przyjęcia żądań Anglii... A jeżeli Kruger 
odmówi, to czy minister będzie mógł zapro
ponować jakie ustępstwa ze strony Anglii? 
Słychać, że jen. Joabert dlatego stoi nieczyn
ny, ponieważ Orania nie chce wziąć udziału 
w operacyach wojennych, dopóki nie runie 
nadzieja jakowego wyjścia, mianowicie iżby 
Anglia zrzekła się zwierzchnictwa nad Trans- 
vaalem. Ależ tego właśnie warunku rząd an
gielski nie przyjmie.

Były minister holenderski Yan Houten 
ogłosił broszurę senzaoyjną, wzywającą na
ród holenderski, aby braci swoich po krwi, 
Boerów nie jeno kompasyą, ale też czynnie 
wspierał, i oraz wzywającą rząd, aby inter- 
wenoyę mocarstw spowodował. Sprawa ta o- 
nrze się w parlamencie holenderskim.

Można przypuszczać, że mocarstwa in
terweniują w Londynie, zwłaszcza że królowa 
jest przeciwną wojnie a i lord Salisbary nie 
bardzo jest za wojną. Ale nie jest to inter- 
weneya formalna, którą gdyby Anglia odrzu
ciła, mogłaby wywołać wojnę z mocarstwami 
interwencyjnemu Są to zapewne poufne rady 
przyjacielskie. Dalej można napewne przypu
szczać, że mocarstwa lądowe w razie wybu
chu wojny zachowają n a r a z i e  neutralność 
ale tylko narazie. Należący do Afrykandrów 
minister prezydent kaplandzki Schreiner i 
dwóch innych ministrów zapewniają, źe-Trans- 
vaal jedynie w takim razie ustąpi, jeśli An
glia zezwoli na oddanie sprawy pełnemu są
dowi polubownemu, albo da jakie inne za- 

ieczenie, że się nie będzie mieszać do

spraw Transyaaln. Otó* i na ten punkt rząd 
angielski wcale zgodzić się dotychczas nie 
chciał, a może właśnie o ten punkt zaczepi 
się poufne pośrednictwo mocarstw.

Jedna okoliczność musi wiele dać do 
myślenia zarówno Anglikom j&k Boerom, mia
nowicie co uczynią negrzy tamtejsi w razie 
wybuchu w ojny? Z  Johanesburga (w Trans- 
raalu) donoszą, że tysiące tubylców garną 
się do miasta; d. 6 bm. dwóch z nich we
szło do sklepu żyda, handlującego suknia
mi, uderzyli go no^eui w kark przecięli 
mu gardło, W  Eastrand zamordowano dwóch 
innych żydów w sklepach. Tubylcy, zwła
szcza Ksfrowie rozbijają wszystkie lokale, w 
których się wódki spodziewają. Władze trans- 
raaiskie wyprowadzają ich z miast pod es
kortą.

Równocześnie dotnoszą z Newcastle (w 
Natalu), że przybył tam z Johannesburga po 
dwudniowej podróży najpierw jeden pociąg 
kolejowy, wiozący dwa tysiące tubylców, 
którzy głodując podczas jazdy, rzucili się w 
Newcastle na wóz piekarski; później przybył 
drugi pociąg, wiozący półtora tysiąca tubyl
ców. Tymczasem ludność biała ucieka z New
castle.

Jeden z korespondentów Beri. Tageblattu 
miał rozmowę z słynnym podróżnikiem dr. 
Holabem (miał także we Lwowie odczyt), 
który jedenaście lat spędził w Afryce połu
dniowej i ciągłe z nią stosunki utrzymuje. 
Dr. Holab (Czech z rodu) o ’ władczy ł przede- 
wszystkiem, że skutki wojny anglo-transvaal- 
skiej musiałyby byó ^oprostu straszliwe, 
zwłaszcza dlatego, iż wrzenie pomiędzy ple
mionami południowo-afrykańskiemi nigdy cał
kowicie nie ustawało, i w razie wybuchu 
wojny natychmiast tubylcy, wrodzy Angli
kom i Boerom, a przedewszystkiem wojowni
czy Zulur ręż podniosą.

Obok Beczuanów, plemienia nawskróś 
spokojnego i szybko się rozwijającego pod 
względem kultury, znaczna część tubylców 
składa się z Zulusów.

Bunt we wnętrzu kraju, podczas gdyby 
Boerzy powstrzyma nieprzyjaciela od
granio swoich, mógłby się stać ai_y fatalnym 
dla Transvaalu. Ale też nie mniej szem za- 
zagrażałby niebezpieczeństwem anglikom 
bunt tubylców w Kaplandzie I wogóle dzi
siaj wcale przewidzieć niepodobna, jak dale
ko rozszerzyłby się plac wojny — może nie
słychane przybrałby rozmiary. I  jeszcze raz 
powrócił dr. Hołub do tego punktu, raz po 
raz podnosząc, że usilnie należałoby pragnąó 
aniknienia wojny, bo skutki je j byłyby okro
pne, okropniejsze, niż wszystkich wojen do
tychczasowych. A  jednym z głównych powo
dów obawy ist wielaie powszechne powsta
nie pewnych plemion tubylczych, któreby 
się zaznaczyło najokrutniejszemi rzeziami, 
tembardziej, że znaczna część białej ludności 
jest bardzo rzadko po kraju rozsiana.

Klub poczciwców.
Onegdaj rozpoczął się przed berlińską 

izbą karną senzacyjny proces. Na ławie oska
rżonych zasiedli: 1) asesor rejencyjny Bru
non v. Kayser, lat 30, porucznik rezerwy 
drugiego gwardyjskiego pułku ułanów; 2) 
Hans Bernard v. Krócher, lat 23, porucznik 
rezerwy gwardyjskiego pułkr aTtyleryi ; 3) 
Aleksander Paweł v. Schachtmeyer, kupiec, 
27 lat liczący. Wszyscy trzej są protestan
tami a od ośmiu miesięcy znajdują się w 
więzienia ślodczem. Akt oskarżenia zarzuca 
im uprawianie zawodowej gry w karty.

Od dłuższego szeregu lat istniało w Ber
linie towarzystwo, złożone przeważnie z ofi
cerów i młodych urzędników, którzy w ró 
żnych hotelach i kawiarniach próbowali 
„szczęścia* przy zielonych stolikaoh. Grywa
no całemi nocami, a oskarżeni mieli zwykle 
wielkie „szczęście11 wygrywali, olbrzymie su
my. Życie też prowadzili wielkopańskie. Kay
ser, mimo małej stosunkowo pensji, zamie
szkiwał w pierwszorzędnych hotelach i wy
stępował iako naj pierwszy bogacz. Krócher 
zajmował wielkie mieszkanie przy ulioy Fry
deryka Wilhelma; miał pojazd i konie, utrzy
mywał kamerdynera, który mu towarzyszył 
w podróżach do Paryża, Monte Carlo itd. Ró 
wnież i a Schachtmeyer a rozchody nie stały 
w żadnym stosunku do jego doohodów.

Klub graczy, mający w końcu stałe sie
dlisko w hotelu „Viotoria* pewnego dnia na
gle się rozwiązał dla tego, że Schachtmeyera, 
który tegoż dnia miał „bank", przydybano na 
oszustwie. Policzono karty i wykazało się, że 
zamiast 312 było ich 360. Skutkiem tego zaj
ścia, które pociągnęło za sobą nieprzyjemne 
następstwa, wytworzyły się później dwa klu
by. Do jednego z nich należeli oskarżeni. Dd 
tego kluba wprowadził Krócher „znakomi
tych ludzi11 „kapitalistów" Levina i W olffa ; 
ostatni jednego wieczora odebrał pewnemu 
fabrykantowi przeszło 100.000 marek. W olff 
pospołu z K eserem , KrÓcherem i Sohacht- 
meyerem potrafili się tak urządzać, że stałe 
wygrywali olbrzymie sumy. Ostatecznie stra
cono do nich zaufanie i klub rozwiązał się, 
a Krócher z Kayserem utworzyli „klub pocz
ciwców8. Wydzierżawiono w „Centralhotel" 
dwa pokoje za 1000 marek, a klub rozpoczął 
swoją działalność 15 października 1898 świe
tną ucztą.

Założycielami „klubu poczciwoów8 by
li : Kaiser, Króoher, hr. Kónigsmark, hr. von 
und zu Egloffstein i Kusserowa a w klubie 
bywali między innym i: zmarły niedawno nA- 
gl« w Mer ani© książę sasko kobnrsko-gotaj- 
ski, książę Tazis, hr. bohwerin, bar. Schnei- 
der-Gend, hr. Sohliepenbach, hr. Zedlita-Trtlt- 
schler, baron Richthofen, hr. Munster, hr. 
Stosch, baron Reconm, kamerjanker hr. Pozzi, 
porucznik Puttkammer, właśoioiel dóbr rycer
skich Bonin i setki członków rodzin arysto
kratycznych, posłów, urzędników, oficerów i 
stud entów.

W  klubie bywały bardzo często „arty
stki* tern łatwiej, że scena „ Wintergartenn

przylegała niemal do sali klubu. Widziano 
tedy ozęsto w klubie między iuuemi tal e 
„znakomitośoi* jak  Barisson, 1. bele Otero, 
tancerkę Pitit i im podobne.

Ile w „klubie poczciwoów" przegrano 
pieniędzy, nie da się prawdopodobnie znpeł- 
nie ściśle obliczyć. Twierdzi jednak akt oska
rżenia, że obrót wynosił z całą pewnością 
najmniej siedm i pół milionów.

Możemy też służyć ozytelnikom naąj 
ski emi niektórych osób, które prze, 
wygrywały. I  tak: asesor sądowy v. Moc 
wygrał _ adnej nocy 13.000 marek, asesor re
jencyjny v. Schwendy 8000, poruoznik ▼. 
Prittwitz 4000, oskarżony Krócher raz w kil
ku godzinach 24..000, s Kayser i Sohaohtma- 
yer po 100.000 marek, podczas kiedy wyżej 
wymieniony Prittwitz przy .nnej sposobności 
w kilku sekundach przegrał 13.000 marek, 
Bonin 11.000, hr. Kónigsmark 10.000, Putt- 
kamer 12.000, hr. Stosoh w jeden wieozór 
25.000, br. Neimans w godzinie 7000, a hr. 
Dohna w okamgnieniu około 8000 marek. 
Wielkie sumy przegrali także poruoznioy Ji© 
ger i Etoet, pierwszy 17.000, drngi 30.000 
marek jednego wieozoru. Etoet przegrał na
wet wierzchowca, którego właśoieielami stali 
się v.Kayser i Sohaohtmeyer. Co więoej, do
wiadujemy się, że nawet i student pan Jan- 
ta-Połozyński przegrał jednego wieozoru do 
panów Kaysera i Sohaohtmeyera 24.000 marek, 
dalej hr. Gały 110.000, a hr. Eglofistein na
wet 120.000 marek.

Fo zaił-cwienia czynności przedwstę
pnych rozpoczęło się przesłuchanie oskarżo© 
nycb

Pierwszy Kayser zeznał, że jest synem 
zmarłego pułkownika, a matka jego  wyszła 
powtórnie za mąż za dyrektora minizteryal- 
nego Donnera. Matka oskarżonego zapłaciła 
za niego w ostatnim ozasie około 70.000 ma© 
rek, w tem 17.000 marek długu, przy grśś 
w karty. Pytany, ozy żył wystawnie, stanow
czo temu przeczy, przyznaje tylko, że utrzy
mywał stosunek z aktorką Yogt, który to 
stosunek pochłaniał Wiele pieniędzy. Zape
wnił, że w gry hazardowe dawniej nie gry
wał, dopiero gdy przybył do Berlina i otrzy
mał od matki znaozniejśzą kwotę, wciągnięto 
go do klubu karoiarskiego. Ogółem przegrał 
w karty 66.000 marek, z czego 26.000 w „klu
bie poozoiwoów*.

Następnie przesłuohańo drugiego oska
rżonego von Króoh ra. Jest on synem jene
rał majora kawaleryi i był poruoBnikiem 
przy drugim gwardyjskim pułku artyleryi, 
ze względu na niepomyślny atoli stan edro- 
u a Wystąpił ze służby wojskowej iwówoZas 
wręczył mu ojciec 80.000 marek w tym celu, 
aby wstąpił jako wspólnik do do pewnego 
przedsiębiorstwa. Krócher przyznaje, że- wy
grywał także większe sumy w Ostendzie i 
Monte Carlo. W  ostatniem miejscu Wygrał 
raz 20.000 marek. Krócher zaprzecza, aby 
wygrał w karty 200.000 marek, przyznaje się 
tylko do 10.000.

Trzeci oskarżony, v. Sohaohtmeyer, ze
znaje, że jest synćir asystenta kolejowego. 
Ojciec nie posiadał majątku JemU jednak 
(oskarżonemu) przypadł w udziale 1898 roku

k  V
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M ieczysław a Pinifiskiepo

(Citg dalwy.)

Pan Sciankowski, siedząc na łóżlsu skur- 
ozony i smętnym myślom oddany, nie zau
ważył nawet kto wszedł do pokoju, lecz roz- 
poozął swą przegrywkę, którą niemal każdy 
i rschodzący dzień w itał:

— Jakiś taki jestem ełaby, że niech 
dyabeł weźmie — przyozem ustami poruszał 
oiągie z widocznym niesmakiem.

Broday Jaśko uie miał na to nio cieka
wego do powiedzenia, tylko ponieważ, chwi
lowe uporał się ze skrobaniem, więc zaczął 
trzaskać z palców. Dopiero teraz zauważył 
Pan Soiankowski, że coś się tu dzieje nie w 
1 'yklyna porządku i spostrzegł Jaśka zamiast

— Gzego ty tu ohoesz, durniu... Kasper 
gdzie?

— Kasper dopiero nad ranem przyje
chali z pogrzebu, taj jeszcze śpią — odrzekł 
chłopak, któremu się podczas tej mowy gło
śno „przypomniało8.

— A  to strach — wystękał pan Franci
szek — a ja  właśnie jakiś taki jestem słaby, 
że niech

Tu przerwał zapytał:
— A  Kasper pijany przyjechał?
— Kto ich tam może wiedzieć ; ale oo& 

troob pokazowali, że „napowanyh — odparł 
chłopak, który zdaje się teraz nosił się z za
miarem podłubania w nosie.

W  tem całkiem niespodzianie pojawił 
się sam Kasper. Był to człowiek przeszło 
pięćdziesięcioletni i powierzchowności takiej, 
iż mógłby byó wszystkiem, np. równie do
brze organistą jak egzekutorem podatkowym 
albo w ogóle czem kto chce, — fantazyi jego 
widocznie obfite, pole było przeznaczone, — 
Twarz miał zaspaną i opuchniętą, włosy w 
nieładzie, duże owisłe wąsy, chód ciężki i 
niezgi ibny, zaś co do ubrania, to każda te
goż ozęśó integralna była innego wieku i ko
loru, dodać jeszcze należy, że zamiast obawia 
nosił stare, bardzo wydeptane berlacze.

— No, przecież — wyrzekł pan Franci
szek już znacznie weselej — przeoież jesteś 
tu, bo ja  właśnie jakiś taki...

Kasper nie dał mu dokoóczyó, lesz zwró
ciwszy swe kroki wprost ku znajdującej się 
w przyległym pokoju szafce bufetowej, przy
niósł stamtąd już nalany . pot ężny kielich 
piołunówki.

— A  będzie to dobrze ? zapytał pan 
Sciankowski — rzucając staremu Kasprowi 
naiwno zastraszone, jakoby nieśmiałe spoj
rzenie.

— Dobrze będzie — odparł tenże, d o
dając w rodzaju argumentu: Coby miało być 
źle — to pierwszy rnz, czy co ?

I  w samej rzeczj nie działo się to 
pierwszy raz ani nawet setny, trudnoby na
wet zliczyć wiele razy już powyżej opisane 
wydarzanie miało miejsce, chociaż czasami 
bywało inaczej. Oto bywało tak, iż pan Fran
ciszek sam zamiast spokojnie wypió swą 
piołunówkę wspomniał coś o Morizonie.

— A  może by tak dzisiaj tego Morizo- 
na — co bo musiał byó jakiś — tafci mądry 
doktor, ża niech go djabeł weźmie.

Najczęściej jednak kończyło się tylko 
na teoretycznej wzmiance — ot tak, aby o 
ozemś naukowem napomknąó, faktycznie za- 
stosowywaną była o w.ele częściej piołu- 
nówka.

Skutki ożywcze tego rozozyuu i tym ra
zem nie zawiodły.

— Kasper ! — krayknął nagle pan Fran

ciszek — ale z taką siłą i energią, jak gdy
by w gęstych borach kogoś zbłąkanego na
woływać chciał

— Ta ozego? odnarł zapytany.
— Jakto czegc — có i tam było z tym 

pogrzebem ?
I rozpoczęło się opowiadanie. Uroczy

stość odbyła się świetnie — ma już bowiem 
ona tę właściwość, iż udaje się zawsze do
brze a to w przeciwieństwie do niektórych 
innych, które w skutkach swych zawodzą 
W danym razie jednak był Kasper jej prze ■ 
biegiem wprost zachwycony. „Byli dwa księ- 
dzy — opowiadał — narodu hurma, a był 
nawet — o czem nasz bohater ze szczegól
niejszą damą uczynił wzmiankę — jeden ko
misarz, z którym się Kasper bardzo zaprzy
jaźnił. “

— Od czegóż to — ten komisarz pytał 
pan Franciszek.

— Kto to moŹB wiedzieć od ozego są 
dzisiaj te wszelakie Komisarze — odrzekł 
Kasper — on powiadał, że jest od wszyst
kiego — ale głowacz, że poszukać takiego.

— Jakiś — taki mądry, czy co? badał 
dalej pan Sciankowski.

— Raz, że mądry i takie różuośoi roz
powiada, co nawet oięźko pomiarkowaó, a po 
drugie butelkę pomarańczówki i dwanaśoie 
halb spuścił sam na siebie, a gadał oorac to

le j j i piłby dalej, tylko że mnie już były 
wysały krajoary i nie było z ozego fun
dować.

— Nieoh go dyabeł weźmie — zaken- 
kludował swoim zwyczajem pan Franciszek.

—Nawet—ciągnął dalej swe opowiadanie 
Kasper — nawet — dodał z filuternym uśmie
chem — już mi komisarz jedną stręozy, sły
szę — wdowa w średnich latach, tęga w so
bie, uozy się teraz — tu dyskretnie głos zni
żył i pochylając się do ucha swego pan-h — 

odał — uczy się na akuszerkę i bard i do 
tego interesu ciekawa.

— Niech a dyabeł weźmie — dorzucił 
pan Franciszek — ocierając mokrą: twarz dość 
brudnym ręcznikiem — Jakaś taka powiadasz 
ciekawa, no, no.

Tym torem przeciągało się opowiadanie, 
upłynął poranek, pan Sciankowski -a* ;  s» 
wzmocnił akcyę serca potężnym kieuokem 
piołunówki i energioznym krokiem wyasedł 
ńa podwórze, aby lustrować czynno'oi gu po- 
darskie. W  podobny sposób na nworzf w 
Żytniej rozpoozynał się od wielu !at dzień 
każdy.

40 d. n.)
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legat, wynoszący 30.000 marek. Już jako n- 
czeń w pewnym banka grał szczęśliwie na 
giełdzie. Później był cichym wspólnikiem pe
wnego przedsiębiorstwa, do którego wstąpił 
z 18.000 marek. Założono „Klub poczciwców" 
dla tego, że „lepsze żywioły karciarskie" ni* 
chciały przestawać z dr. Kornblnmem, który 
zadenuneyował oskarżonych do prokuratoryi 
jako oszustów. Osobnych formalności przy 
tworzeniu klubu nie zastosowano, przestrze
gano tylko przyjętego w kołach graozy zwy
czaju, że każdy uczestnik zniewolony był 
płacić coś do „pinki". Kto zapłacił 100 ma
rek wstępnego, musiał każdego miesiąca 
przed rozpoczęciem gry zapłacić 10 marek 
do „pinki".

Z  pieniędzy składanych do „pinki" pła
cono dzierżawę, potrawy i napoje. Pito v ale 
szampana. Niektórzy wypijali pięó butelek i 
więcej. Skarbnikiem ilubu był hrabia Eg- 
loffstein, ponieważ jednak razu pewnego bra
kowało w kasie 4000 marek, zalecono mu, a- 
by się trzymał zdała od klubu. Zaszły inne 
jeszcze nadużyoia, skutkiem czego niejaki 
Kuss^row uszedł do Ameryki.

Schachtmeyer, również jak inni oskarżę 
ni energicsinie zaprzecza, jakoby wraz z swy
mi wspólnikami uprawiał grę fałszywą. O 
grze takiej nie może być zgoła mowy. 
Wprost zaś absurdem jest podejrzenie, że 
sprowadzali sobie z Frankfurtu nad Menem 
fałszywe karty, zwłaszcza, że po użyciu na 
cychmiast je  oddawano kelnerom.

Wśród świadków których przesłuchiwano, 
znalazł się i służący Króohera A dolf Maier. 
Ten jeździł z Krocherem do Wiesbadenu i ze 
znał, że w kufrze znajdowały się zawsze dwie 
talie kart zwyczajnyoh. Maier był także z 
Krocherem w Monte Carlo, nie wie jednak, 
czy t»m Krócher wiele grywał. Faktem jest, 
że Krócher w Berlinie miał stosunek z panną 
Kussinger, dla której utrzymywał przy ulioy 
Fryderyka Wilhelma mieszkanie z siedmiu 
czy ośmiu pokoi. Nie umie jednak powiedzieć, 
czy prawdą jest. że Krócher obdarzał pannę 
Kussinger drogooennemi podarunkami i ow
szem Krócher z panną K. prowadził życie 
stosunkowo skróńine. „Dawniejsi moi chlebo
dawcy daleko większe samy wydawali na da
my — zakońozył Maier swe zeznanie. (W eso
łość).

Świadek Marya Ullnch, koohanka Sohacht- 
meyera, zeznała, że tenże płacił je j 160 ma
rek miesięcznie na utrzymanie domu. Często 
przychodzili do Sohachtmeyera Kayser i Kró
cher i grali w ruletę. Kupił raz Króoher pan
nie Kussinger, udającej się r ą bal, waehlarz 
za 300 marek.

Dalszy świadek Anna Beyer, która słu
żyła swego czasu u Schachtmey ars, zeznała, 
że p*n jej razu pewnego mocno bił pannę 
Ullriuh Kaysera i Króchera często w domu 
Schr widywała i przekonała się, że grali w 
rule j. Również przebywał u nich także czę
sto starszy pan (Wolff). O w „bogaty, kochany 
stary pan1- W olff jak  go nazywał oskarżony 
Kayser, to osobistość o bardzo burzliwej 
przeszłości, bo był już karany nie mniej jak 
dziewięć razy za złodziejstwo ; ostatnim ra
zem skazany został na dwa lata domu kar
nego, utratę praw obywatelskich i oddano go 
pod nadzór policyi; dalej karany był za no

go ściskali i c iłowali syna, także dwaj drudzy 
oskarżeni byli ogromnie ucieszeni. Oskarżonym 
wystawił także jak najlepsze świadectwo 
młodzinteńki książę Thnm-Tazis, który przy
był na salę sądową w mundurze kirasyera 
gwardyi i potwierdził, że uważa oskarżonych 
za honorowych ludzi. Z  Kayserem był dwa 
dni przed jego aresztowaniem na balu dwor
skim.

Popołudniowe posiedzenie było bardzo 
wesołe, gdy powołany na rzeczoznawcę presti
digitator Hermann, pomocnik Bellaohiniego, 
produkował sądowi różne sztuczki k&rciarskie 
i ofiarował się adwokata Schaohtla nauczyć 
ioh w ciągu jednego dnia.

W dotychczasowej rozprawie nie wystą 
pił ani jeden świadek, któryby był jakokol- 
wiek obciążył oskarzonyoh.

R ozp ra w a  karna
o oszustwa i sprzeniewierzenia 

w gał. Kasie oszczędności.

szenie fałszywego nazwi ika, pozaleczenie i 
zawodową grę hazardową. Z  ostatnie prze
winienie otrzymał 4 miesiące więzienia i za
płacił 3000 mr. Z  takim to Wolffem gry
wała asystokraoya niemiecka w gry ha
zardowe !

Trzeciego dnia rozprawy przesłuehiwano 
dalszych świadków a między .nnymi komi
sarza Manteuffel, który z naiwnością odpo
wiedział na pytanie przewodniczącego, iż w 
chwili aresztowania, nie oskarżony ale on był 
zmięć. *any. Sooyalistyozny Yorwdrts z powodu 
tych zeznań p ze, że „wzruszyć się musi ka
żde szlachetne seroe, gdy się widzi, z jaką 
względnośoią komisarz kryminalny Manteuffel 
zabierał się do aresztowania arystokratów 
Mróz go przejmował, jak sam zeznał, gdy 
miał przystąpić do aresztowań a, nie śmiał 
prawie tego słowa wypowiedzieć. Urzędnik 
kryminalny, który z aresztowanym idzie wie- 
ozorem na kolacyjkę do winiarni, towarzyszy 
ma eto domu i zabiera go  dopiero następne
go rana do aresztu śledczego, takie delika
tne i uprzejme postępowanie rzuoa najpię
kniejsze światło na berlińską polioyą krymi
nalną."

Ciekawem było zeznanie czwartego dnia 
hr. Kónsgsmark. Po pierwszym artykule o 
klubie poczciwców, pomieszczonym w Betliner 
layeblacie udał się on do dyrektora policyi 
Miiersoheidt-Hńllesema, pytaj ąo go, czy by nie 
dało się przeszkodzić(!!) ogłaszaniu podobnych 
artykułów, które wprawią w przykre położę

kwiat młodzieży 
Był także u taj- 

a nawet n prezy- 
się z nim obszedł

nie około 20^ oficerów 
przebywającej w Berlinie 
nego radcy Dieterici’ego 
denta W indheima, który 
nie bardzo grzeoznie.

Czwarty dzień rozprawy tj. sobotni z* 
końozył się niepospolicie senzaoyjnie, trybu
nał bowiem z własnej inieyatywy zastanawiał 
się, ozy z tegowzględu, że nie ma obawy 
aby oskarżeni umknęli, nie należałoby ich 
wypuścić z więzienia śledczego i pozostawić 
na wolnej stopie — i w końcu taką uohwałę 
powziął.

Soenę wypuszozenia oskarzonyoh z wię
zienia tak opisuje sooyalistyozny Yorwarti: 
„Wszystke rzuciło się ku ławie oskarżonych, 
aby winszować młodym paniozom. Stary jene
rał Krooher, który w ciągu dnia synowi do
bre wystawił świadectwo,) oraz małżonka je-

D u ień  siódm y.
Lwów d. 9 października.

Yi nrew zeznaniom p. Sm lki.
Na poniedziałkowej rannej rozprawie 

znowu był l początku obecnym tylko W ę- 
drychowski, a potem dopiero zjawił się Kar
piński.

Na samym początku złoży! p. Ziołecki 
zeznanie tej treści: Gdym w rokn 1896 czy
1897 wręczył dyrektorowi hipoteo.snemu kasy 
p. Smolce prowizoryczny bilans, wówczas 
ryraźn zwróoiłem mu na to uwagę, iź do 

rubryki hipoteoznyoh pożyczek dodano pewne 
kwoty z portfelu wekslowego.

Było to woale zadziwiające oświadczę 
nie, bo w sobotę p. Smolka zeznał stanowczo 
wbrew nawet wyraźnemu twierdzeniu W ę- 
dryohowskiego, że o odbijaniu jakichś kwot z 
portfela wekslowego do rubryki pożyczek hi
potecznych nio nie wiedział.

Po zeznaniu p. Ziołeckiego zdziwienie 
ogólne wzrosło, gdy oskarżony Wędryohow- 
ski powstał i za pozwoleniem radcy Oleń- 
skiego następujące złożył oświadczenie :

Na sobotnie zeznania p. Smolki muszę 
oś wiadczyó:

1) że p. Smolka był obeony na tem, jak 
Zima mnie dawał poleoenie przeniesienia we
ksli kaucyjnyoh do hipotek,

2) że p. Smolka sam oświadczył, iż taka 
manipulacya w tym właśnie rokn mu doga
dza, bo przyrost nowyoh pożyozek hipoteoz- 
nych byłby zbyt mały.

3) że — jak to już mówiłem — uspra
wiedliwiałem nieraz i s.ebie i p. Smolkę przed 
naszymi własnemi sumieniami, że nie popeł
niamy nic złego, figurując pod nieprawidło
wymi bilansami z naszymi podpisami,

4) p. Smolka raz chciał zbadać czy Zi
ma istotną wysokość portfelu podaje dyrek- 
cyi na je j posiedzeniach, a przekonawszy się, 
że ogromna j ‘“st różnica między cjfram i 
ksiąg, a cyframi podawanemi przez Zimę *e 
swej kartki p. Pazirskiemu do spisania proto
kołu, rzekł wymieniaj ąo te cyfry „c’est tout 
dire“ .

Wahałem się, czy szozegóły te podaó, 
ale gdy już p, Ziołecki o tym szczególe za
czął mówić, więo i ja muszę wypowiedzieć, 
oo wiem.

Wszystko to, com teraz powiedział, po
wiedziałem zaraz pu uwięzienia sędziemu 
śleaczema radcy Miłaszewskieinu i jeszcze 
wówczas radca Miłaszewski przyganił mi, iż 
nie złożyłem tych zeznań do protokołu, leoz 
poufnie.

Na te zeznania oświadczył przewodni
czący radca Oleński, że można jeszcze raz
przesłucha# p. Smolkę.

Dr. Ashkenazy zażądał, aby natychmiast 
zawezwać p. Smolkę, a radca Oleński się 

tem zgodził.
Następnie przesłuchano świadka 

dr. Tadeusza Skzlkowskiego
człowieka 63-letuiego, posła i adwokata, człon
ka wydziału kasy oszczędności, który trzy bi
lanse kasy oszozędności podpinał jako rewizor, 
wybrany przez walne zpr unad/.ćn' .

Gdy mu radca Ol ński ok za 1 księgę 
główną kasy i bilanse jej doukow u-' z tych 
lat, w których dr. s>r.ałiOwski jaiij r idzor 
fungował, żądając wyjaśnień a, jak rewizję 
komisye rewizyjne przeprowadziły, wtedy 
dr S .ałkowski zeznał, ze porównywano 
tylko ostateczne cyfry w księdze i bilansie, 
a nawet dr. Skałkowski podpisał bilans wcale 
go nie sprawdzając, a tylko jako trzeci za 
dwoma swymi kolegami rewizorami. Komisya 
rewizyjna walnego zgromadzenia przeglądając 
bilans i księgę główną, przeglądała je już 
z tem przekonaniem, że poprzednio zbadała je 
komisya wydziału towarzystwa kasy i komisya 
dyrekcyi kasy.

Inwentarza przeważnie nawet nie oglą
dano, a rewizya trwała nadzwyozaj krótko, 
tyle tylk > ozasu co mogło zabrać skolaoyono- 
wanie kilku cyfr, rewizorzy też o nie urzęd
ników obeonych ua rewizyi nie badali.

Gdy dr. Skrłkowskiemu jeszoze raz oka
zał radoa Oleński księgi, oświadczył dr. Skał
kowski, żc komisye rewizyjne oglądały tylko 
inwentarz a nie księgę główną.

Na uwagę radoy Oleńskiego, iż jeżeli 
tak, to ozynnośó komisyi była nader małą, 
bo to oozywista i na pierwszy rzut oka wi
doczna rzeoz, że bilans drukowany jest tyl

ko odbiciem inwentarza, yięo nie ma oo wła
ściwie sprawdzać — a dalej na uwagę, że dr. 
Dulęba zeznał stanowozo, iż komisya rewi
zyjna oglądała księgę główną a nie zaś in
wentarz, dr. Skałkowski zaś oświadozył, że ko
misye rewizyjne nie uważały, aby miały wie
le do czynienia, bo sądziły, że główna waga 
leży na komisy ach skontruj ących walnego 
zgromadzenia — a dr. Skałkowski oświad
ozył, że jeżeli by ktoś nmyślnie nie żądał 
objaśnień, to w księdze głównej, nie będąc 
buchalterem, mógł nie spostrzec przenoszenie 
portfelu wekslowego do innych rubryk.

W komiteoie, który objął zarząd kasy 
po katastrofie, a złożonym z dr. Skałkowskie- 
go, Zgórskiego i radcy Jaegermanna — dr. 
Skałkowskiemu przypadł do zbadania dział 
hipoteozny, który co do pożyczek śoiśle hi
potecznych był prowadzony prawidłowo.

Dr. Skałkowski był cenzorem wekslo
wym kasy, ale nie był wzywany do czynno
ści, za co  się nie gniewał.

Na pytanie dr. Ashkenazego oświadczył 
dr. Skałkowski, że komisya dyrekcyi kasy 
oszczędności miała obowiązek badać dokła
dnie księgi kasy przed rocisnym bilansem i 
dyrekeya też przynajmniej do roku po
winna była zbadać wieksle i inne efekty 
kasy.

Teraz przesłuchano powtórnie 
p. Karola Smolkę, 

który stanowczo rzekł, że gdyby jeszcze raz 
mógłby przysiądz, toby przysiągł na to, że 
tego co mówił p. Ziołecki, jakoby od niego 
słyszał, iź do hipotecznymi pożyczek do
dano część portfela wekslowego, nietylko so
bie nie przypomina, ale nawet tak być nie 
mogło, bo gdyby się o podobnej manipulacy:' 
dowiedział, toby z takiej wiadomości jak naj
większy użytek przed naczelnym dyrektorem 
uczynił.

Po skonfrontowaniu z p. Ziołftokim p. 
Smolka pozonał przy swem jak najbardziej 
stanowczem zaprzeczeniu.

Na oświadczenia Wędrychowskiego rzekł 
p. Smolka, iż z największym tylko trudem 
zachowuje zimną krew, bo we wszystkiem 
tem, co zeznał Ziołecki i Wędrychowski nie 
ma ani słowa prawdy. I już w sobotę pan 
Smolka — jak mów — rzekł, iż będą poda
wane szczegóły o jego rzekomych jakichś 
rozmowaoh, ale to będą rzeczy nieprawdziwe.

Dr. Ashkenazy zażądał na to wezwania 
na świadka radcy Miłaszewskiego na stwier
d zen i faktu, iż Wędrychowski nie w osta
tniej chwili wymyślał szczegóły swoich roz
mów z p. Smolką, lecz że o nioh w śledz
twie jeszcze w sierpniu opowiadał.

Prokurator zgodził się z żądaniem obro 
ny, zawezwano więc

p. Stanisława Miłaszewskiego
radcę sądu krajowego na świadectwo. Radca 
Miłaszewski prowadził cała śledztwo w spra
wie kasy.

Otóż nie mógł on potwierdzić, do czego 
się odnosiło opowiadanie Wędrychowskiego, 
ale pamięta, że Wędrychowski mówił mu 
w związku ze Smolką, z kartką Zimy i z ja 
kąś nieprawidłowością Zimy o słowach Smol- 
h ’ „o’ est tout dire.“

Wrażenie o Wędrychowskim odniósł rad 
ca Miłaszewski takie, iż Wędrychowski od po
czątku do końoa śledztwa mówi! zawsze 
prawdę.

Potem nastąpiła scena wzruszająca, bo 
Wędrychowski wstał i rozpłakał się oświad
czając, że tylko pod przymusem musiał ze
znać szczegóły dotyczące p. Smolki.

Następnie p Smolka wyrzucał w kilka 
słowach dr. Ashkenazemu, że na niego jakieś 
podejrzenie choe rzu> ió, a znowu dr. Ashke- 
uazy wyrzucał p. Smolce kategoryczne prze
czenie słowom Wędrychowskiego. P, Smolka 
przyznał, że używa zwrotów francuskioh.

Potem dr. Solański wyraził do p. Ziołe 
okiego przypuszczenie, że pewnie Zima umyśl
nie go do rewizyi delegował jako swego zaufa
nego, czemu p Ziołecki zaprzeczył.

Przesłuchano teraz
p Karola Sząjera 

człowieka 68-letniego, kupca lwowskiego, wi
ceprezydenta miasta, członka kasy, członka 
je j wydziału od lat 10 i ozłonka komisyj re
wizyjnych tego towarzystwa.

W komisy ach tych zasiadał wspólnie z 
p. Gubrynowiczem i Janowskim jako człowiek, 
który się na buchalteryi rozumie. Rozumiał 
iż do weksli i papierów mają prawo wglądać 
tylko członkowie dyrekcyi.

Na rewizyi przez godzinę albo i dłużej 
sprawdzano bilans z księgą główną. W księ- 
gath nie patrzano na nic innego, jak tylko 
na najostateczniejszą cyfrę i dlatego nikt nie 
zauważył przenoszenia portfelu do innych 
rubryk, bo chodziło tylko o tę formę, czy w 
bilansie ;,_st wydrukowana ta sama suma jak 
na danej kartce w księdze głównej. Ktoś z 
z kasy powinien był rewizorom zwrócić uwa
gę na to, że część portfelu dopisywano do 
innych rubryk.

Jeżeli na drukowanych bilansach są 
umieszczane podpisy rewizorów pod klauzulą, 
że sprawdzano i skarbiec, to trzebaby i na 
to zbadać oryginalne protokoły, czy tam tak
że była owa klauzula.

Takiego bilansowania, jak  było w księ
gach kasy uważać nie można — zdaniem p. 
Sohajera — za oszustwo.

Na uwagę radoy Oleńskiego, że zdawa
łoby się istotnie — jak to mówi Ziołeoki — 
iż zwłaszoza dla człowieka, 'mającego się na 
buohalteryi było łatwą rzeczą spostrzedz ten

sposób bilansowania, który oskarżenie uważa 
za zbrodnię — p. Szajer nic nie odpowiedział.

Wędrychowski na rewizyach rozm wiał 
z rewizorami tylko o rzeczach prywatnych.

Rewizorowie uważali swoją czynność za 
czczą formalność.

Fotem przerwano rozprawę do popołu
dnia do godź. 4.

Poniedziałkowa popołudniowa rozprawa 
zaczęła się o godzinie kwadrans na 6 prze
słuchaniem świadka

Józefa Kajetana Janowskiego
architekta i docenta politechniki lwowskiej, 
lat 67 liczącego, członka wydziału towarzy
stwa kasy oszczędności i od pięciu lat człon
ka komisyi rewizyjnej tego towarzystwa.

P. J..no i.k i ttfi ał, że rozumie się wpra
wdzie ua księgach handlowych, ale rewizye 
ksiąg kasy prowadził w ostatnich kilku latach 
p. Gubryno«’ iC [Jizę lnicy kasy istotnie księ
gę główną okazywali komisyom, ale nie zwra
cali ich uwagi na sposób prowadzenia w tych 

księgach ra"hunków, ani też komisye nie 
zwróciły przez pięó lat ani razu na rachunki 
uwagi.

Dlaczego nie zwracały tej uwagi p. Ja
nowski nie umiat objaśnić, twierdząc, że je 
go zdaniem komisye miały tylko śkolacyono- 
wać cyfry z bilansu z cyframi najostatecz- 
niejszemi w księgach.

Urzędnicy nie dawali żadnych wyja
śnień, a tyluo razu jednego p. Ziołecki od
powiedział komisyi, że nie jest je j rzeczą 
oglądać weksle, bo do tego jest osobna skon- 
trująca komisya.

Wędrychowski nigdy nio nie miał do 
czynienia na tych komisyach, a tylko pry
watnie rozmawiał.

P. Janowski nie uważał komisyi rewi
zyjnej za czozę formalność, leoz bardzo pilnie 
na każdej komisyi stał koło książki, póki się 
kolacyonowanie nie skończyło i tylko tu i 
ówdzie zamienił słowo z. Wędrychowskim lub 
Szajerem.

O kredycie kaucyonowanym p. Janowski 
wiedział, o wekslach za to Szczepanowskiego 
nic nie wiedział. Nie wiedział też nic o tem, 
że namiestnictwo zabraniało odliczać weksle 
reeskontowane towarzystw zarobkowyoh od 
ogółn portfela wekslowego.

KRONIKA.
Lwów d. 9 Października■

Odznaczenie. Cesarz pismem odręcznem 
z dnia 2 października nadał szefowi sekcyi w 
ministerstwie skarbu Adolfowi baronowi Jor- 
kasch-Kochowi godność tajnego radoy.

Sankcya cesarska. Wiener Ztg. ogłasza 
„Cesarz sankcyouował ach walony przez sejm 
galicyjski projekt ustawy w sprawie finanso
wego popierania kolei lokalnych Trzebinaia 
Skawce, Krpków-Kocinyrzów, oraz kolei do
jazdowej Łupków-Cisną, o ile przez to kraj 
ma być stale obciążony".

Mianowania. Namiestnik zamianował 
podoficera rachunkowego Karola Mandla kan
celistą policyjnym w etacie dyrekcyi policyi 
we Lwow.e.

Z poczty. Ministerstwo handlu przenio 
sło ohsyała pocztowego Stefana Borowczyka 
z fi iśnii do Galioyi a dyrekeya poczt i tele 
grafów przydzieliła go do urzędu podztowe- 
go i telegraficznego w Białej.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła 
ofioyała pocztowego Jana Staromiejskiego z 
Tarnopola do Lwowa i asystenta pocztowego 
Anatola Gruszkiewicza z Czortkowa do Kra
kowa a nadała posady ekspedyentów poczto 
wych: w Kamionce Lipniku na dworcu Mie
czysławowi Dziekanowi, kierownikowi stacyi 
kolejowej ; w Majdanie sieniawskim Włodzi
mierzowi Adamskiemu, ekspedytorowi poczto
wemu: w Borkach wielkich Józefowi Kru 
pińskiemu, ekspedytorowi pocztowemu; w 
Chotylabie Tytusowi Zarzyckiemu właścicie
lowi dóbr; w Rudnikach Stanisławowi La
skowskiemu ekspedytorowi pocztowemu; w 
Tryńczy Antoniemu Cy bykowi ekspedyto
rowi pocztowemu; w Oi uie Szymonowi Ma
lickiemu; w Soli na dworou Zenonowi 
Gątkowskiemu, kierownikowi stacyi kolejo
w ej; w Zarudziu Jakubowi Wojtowiczowi, 
emerytowanemu komendantowi posterunku 
żandarmeryi; w Wiązownicy Jakóbowi W i
śniowskiemu, emerytowanemu wachmistrzowi 
żandarmeryi.

2 armii. Cesarz zarządził przeniesienie 
majora audytora Romana Brńknera referenta 
sędziowskiego przemyskiej komendy obrony 
kiajowej do Krkkowa — a majora audytora 
Michała Kuryłowicza referenta sędziowskiego 
krakowskiej komendy obrony krajowej do 
Przemyśla

fi>0£ulacya płac na kolejach, jak zape
wnia półurzędowy Fnmdtnll >ft n i e  zostanie 
odroczoną z tego powodu, iż skutkiem powo 
dzi skarb kolejowy narażony został na zna
czne szkody, a tem samem i wydatki.

Sędziowie przysięgli- Na V kadencyę 
sędziów przysięgłych we Lwowie, rozpoczy
nającą się dnia 16 bm., wylosowani zostali: 
a) jako przysięgli główni: Rudolf Gablenz,
ApoLnary Nyozaj, Wawrzyniec Matyskiewicz,
Feliks Czermiński, Karol Liss, Henryk Tret- 
ter, dr. Władysław Weyda, Zygmunt Kę
dzierski, Michał Janiszewski, Władysław 
Kłapkowski, Edward Gottlieb, Tomasz Bar
szczewski, Józef Bader, Aleksander Lewa- 
kowski, Tadeusz Gottlieb, Jan Epler, Jan Jó
zef Demeler, Piotr Szozepański, Jan Bałtaro- 
wioz, Edward Weissmann-Zawidowski, dr.
Stanisław Głąbiński, Adam Romer, K°awery 
Burzyński, Józef Orłowski, Józef Iwanicki,
Michał Pawliszek, W olf Akselrad, Karol 
Czauderna, Tadeusz Umański, Walenty Hal- 
ski, dr. Jan Knryś, Zdzisław Gaszyński, Jan 
Staufer, Jakób Horowitz, Maryan Punicki,
Herman Hoppen ; b) jako przysięgi; zastępcy : 
Aleksander Milski, Jan Makan, Jan Kos-1 metrów 
sowski, Henryk Majer, Konstanty Adamo-1 z koryta.

wicz, Franciszek Starzecki, dr. Edward Li- 
lien, Jan Schiling, dr. Władysław Niemiło-
wicz.

Pożar w kolekturze. W niedzielę popo
łudniu wskutek nieostrożności snbjekta wy
buchł pożar w kolekturze loteryjnej Sterno- 
wej na ul, Sykstnskiej we Lwowie 1. 1. Przy
była straż pożarna rychło ugasiła pożar, któ
rego pastwą stały się tylko dokumenty i pa
piery loteryjne. Wskutek tego wielki powstał 
płacz między klientami tej kolektory, oba
wiającymi się o swoje „£ewne“ wygrane.

Karciarstwo we 1 rowie. Przy ferblu 
przyszło w niedzielę do bójki w pewnej ży
dowskiej szynkowni na Łyczakowie. Poranio
nego prey stoliku karcianym podmajstrzego 
murarskiego S. opatrzyła stacya ratunkowa a 
lwowska polieya wdrożyła dochodzenia prze
ciwko szulerom.

Towarz. kupców i m łodzieży handlo-
v. e j . Odbyło się w sobotę wieczór poświęcenie 
przebudowanego gmachu tego Towarzystwa. 
Najpierw odprawi! przezacny kustosz O. Le- 
tus Olszewski poświęcenie figury Matki Bo
skiej, patronki Towarzystwa, poczem odmó
wiono litanię loretańską. Następnie poświęoił 
celebrant przebudowany z dawnego nowy lo
kal Towarzystwa, który się teraz bardzo pię
knie przedstawia. Towarzystwo nie będzie 
się potrzebowało żenować ukazując go obcym 
gośoiom. Przytem winniśmy podnieść przebu
dowanie klatki schodowej domu. Dawne 
przykre, sprawiejące zawrót schody, zamie
niły się na nowe, całkiem dogodne. Zasługa 
to arch tek^a p. Szulca, tudzież itarszogo 
radcy budownictwa, p. Hawryszkiewioza, któ
rym też zewsząd gorąoe a zasłużone dzięki 
składano.‘

Zamm zebrani zasiedli do stołów, prze
mówił O. Letus. Słynie on zdawna z wy
mowy kaznodziejskiej i patryotycznej Ale 
tą przemową, w której dał pogląd na teraź
niejszą erę niesłychanego rozwoju przemysłu 
i handlu, mógłby się pochlubić zarówno grun
towny statysta, jak  i poeta. Przemowa skoń
czyła się gorącemi słowy kapłana i patryoty. 
lak w ooku obrzędu religijnego, tak i pó

źniej odzywały się wyborne śpiewy chóru 
młodzieży handlowej pod przewodem nie
zmordowanego dyrektora, pana Signia.

Biesiada pod przewodem dyrektora p£- 
Markiewicza była skromna, ale serdeczna. 
W znoszono toasty na cześć duchowieństwa w 
ręce O. Letusa, wiceprezydenta miasta pana 
Karola Szajera, jako tego, który pierwszy 
podniósł myśl zorganizowania Towarzystwa 
młodzieży handlowej; p. Juliana Szajera, 
który pierwszy poruszył myśl nabyoia wła
snego domu ; p. Markiewicza, jako zasłużo
nego ii sczęśliwego kierownika Towarzystwa; 
p. Wilhelma Schmidta, jako najstarszego 
członka i emeryta Towarzystwa; pp. Sznloa 
i Hawrykiewicza; gospodarza p. Jahla; se
niora p. Tyszkowskiego; ohóru i p. Signio; 
seniora p. Bardasza; członka honorowego p. 
Platona Kostecki_go; na rozszerzenie liozby 
członków; na oześó miłości bratniej i ducha 
ofiary (przyczem p. Jahl okazał się znakomi
tym deklamatorem); Polek i Polski; koohajmy 
się ! Szereg toastów zakończył O. Letus str- 
decznem „Bóg zapłać!" dziękująo gospoda
rzom wieczoru. P. Markiewioz i obaj pp. Sza- 
jerzy otrzymali wspaniałe bukiety.

Aż miło było oddechać w tym jasnym, 
przestronnym, skromnie, ale udatnie ozdobio
nym l^kau wyglądającym na jedną prawie 

i wśród tych bojowników pola handlu, 
na którem Polacy tak niskie niestety zajmu
ją wśród narodów miejsce. Bóg da lepiej.

Z martwem dziecięciem na ręku pr_y- 
trzymał w sobotę we Lwowie na rogatce Ja
nowskiej nadsbrażnik akcyzowy Pohorecki 
służącą Maryę Trojanowską. Zawezwana ko
misya polioyjno-lekarska zbadała, iż dziecię 
zmarło śmiercią naturalną na nieżyt hiszek. 
Trojanowska wraoał z Rokitnej, gdzie dzie
cię było na wychowaniu. Zawiadomiona zaś 
o słabości dzieoka, odebrała je  od wychowaw
ców i niosła do szpitalika św. Zofii, w dro
dze jednak zmarło.

Wieczór męski w Kole literacko rtysty- 
cznem, na którym p. Aureli Urbański odczy
tał kilka swoich tłómaczeń z Heinego, zgro
madził niezwykle sporą ilośó członków, któ
rzy się znakomicie ubawili. P. Urbańskiego 
przyjęto i następnie nagrodzono huoznymi 
oklaskami. Muzyka na fortepianie i śpiewy 
zakończyły sobotni wieczorek.

P. Zofia Czaplińska, znakomita artystka 
sceny naszej, wyjeżdża w tych dni jh do No
wego Jorku, gdzie zamierza wykształciwszy 
się w języku angielskim, występować. Uby- 
tók je j dotkliwą przyniesie szkodę naszej 
scenie—zaznaczyć jednak należy, iż dyrektor 
Heller czynił wszelkie usiłowania celem po
wstrzymania panny Czaplińskiej od urzeczy
wistnienia tego projektu.

Prądem elektrycznym rażony spadł w 
sobotę po południu z drabiny 32-letm robot
nik tramwaju elektrycznego Michał Kuoharuk. 
Kucharnk został wysłany z robotnikiem Pel- 
z.em przez zarząd tramwaj a celem naprawie
nia przewodu elektrycznego na ul. św. Piotra. 
Wylazł więo na drabinę, którą Pelz podtrzy
mywał, ponieważ jednak ohwycił się ręką ni- 
czem niezaopatrzoną drutu, raził go w tej 
chwili po przewodzie przechodzący silniejszy 
prąd elektryczny, a strąciwszy z wysokości 1 
piętra na ziemię, odrzucił o 3 kroki od drabi
ny. Kucharuk złamał obie nogi, a stacya ra
tunkową odstawiła go do szpitala powsze
chnego.

Linia telefoniczne Lwów-Wiedeń jest 
już trzeci dzień, bo od soboty południa prze
rwana koło Bielska.

Sprawcę zamachu na ks. Neuburga{ 
miano w niedzielę przytrzymać w Bóbrce 
odesłano go skutego do sądu w Kozłowio 

Próba parowca. Z Krakowa donoszą 
W  poniedziałek 9 bm. odbył się na Wiślt 
pierwsza próba z nowym wielkim parowcem 
t. zw. baggerem, kosztująoym około 40.000 zł. 
a służącym do pogłębienia koryta rzeki. Przy 
próbie obecni byli między innymi inspektor 
żeglugi w ministerstwie handlu Schramm, rad
oa budowniotwa ftare, tudzież starsi inżynie
rowie Zdobnioki ze Lwowa i Dutkowski z Kra
kowa. Po wydaniu sygnałów statek rządowy 
„Wawel" zaczął holować baggera, opatrzonego 
flagami, w g rę rzeki do mostu kolejowego.

Tu opodal mostu bagger stanął i rozpo
czął robotę pogłębienia koryta i wysypywa
nia żwiru z gruntu rzeki na przygotowane 
galary. Próba wypadła bardzo dobrze. Bag
ger wydobywać moż' dziennie przeszło 600 

sześoiennych żwiru, piasku i ziemi
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W sprawie procesu o kradzież i oszust' 
wo w Kasie oszczędności zachowujemy się zu
pełnie bezstronnie, uważając, że nie jest rze
czą dziennikarstwa urabiać opinię za lub prze
ciw oskarżonym. Gdy wyrok zapadnie, wypo 
wiemy zdanie swoje i wykażemy o ile całe 
dochodzenie zostało na błędne drogi wpro
wadzone — dziś już atoli zaprotestować mu
simy, aby pismo, założone i długi czas za 
rozdrapane z tejże Kasy oszczędności pienią
dze wydawane, ośmielało się opinię „ura
biać". Przed samem rozpoozęoiem procesu 
zamieśoiło artykuł pochwalny dla p. Szcze- 
panowskiego a teraz znowu dalej praouje 
nad tern, aby wszyscy wyszli ze skandalicznego 
tego procesu bohaterami.

W ostatnim Czasie ozy tamy o tern po
stępowaniu lwowskiej N. Fr. Presse: Słowo 
Polskie prowadzi, jak wiadomo, systematyczną 
kampanię, aby wpłynąć na przysięgłych w 
kierunku uwolnienia obwinionyoh w lwow
skim procesie. Ostatni jego pomysł zasługuje 
zaś rzeczywiście na zaznaozenie. Oto w od
cinku dzisiojszym Słowa spotykamy artykuł 
bezimienny pod t y t : „O ludziach rozsądnyoh 
i ludziach szalonych" którego treśoią i kon- 
kluzyą jest to, iż działanie ludzi wielkich 
„którzy czują, że powinni, że umieją, że mo
gą coś wielkiego dla ojczyzny zdziałać" nie 
może podlegać sądowi ludzi przeoiętnyeh, 
kieruj ąoy oh się tylko swoim słabym ro
zumem.

Należy je  mierzyć inną miarą, a nawet 
choćby się to działanie wydawało zgubnem, 
wstrzymać się od potępienia: „nie należy się 
wciskać, jak nieproszony świadek, tern mniej, 
jak sędzia, między sumienie tych ludzi i 
Opatrzność." Podając ten artykuł tuż przed 
sprawozdaniem z procesu Szczepanowskiego, 
ma naturalnie Słowo przejrzysty zamiar wpły
nięcia na czytelnika, aby uważał tego dobro
dzieja Słowa, jako geniusza, między którego 
i Opatrzność nie wolno się nikomu „wciskać" 
jako sędziemu.

Słowo z perfidyą zataiło, że jest to ar
tykuł Mickiewicza umieszczony niegdyś w 
Pielqrzymie (w d. 27 maja 1833 r.) a nawet 
w tym celu dopuściło się pewnych zmian w 
artykule. Mickiewicz wymierzył swój artykuł 
przeoiwko oszczerstwom i posądzeniom o zdra
dę, które prześladowały wśród emigracyi 
najwybitniejszych ludzi owego ozasu, rze
czywistych i godnych czci przew odników  na- 
odu.

Żaden z nich nie zasiadł na ławie oska
rżonych pod obwinieniem fałszowania ksiąg 
handlowych i nie przed takiem „sądzeniem", 
po jakiego powołana jest ława przysięgłych, 
przestrzegał Mickiewicz. Nie można się też 
powstrzymać od wyrazów oburzenia wobec 
takiego prawdziwie świętokradzkiego naduży
wania spuścizny po genialnym poecie.

II zjazd farmaceutów galleyj-kleh, któ
ry odbył się w Krakowie uchwalił na sobo- 
tniem posiedzeniu wysłanie deputaoyi do na
miestnika, ministra spraw wewnętrznyoh i do 
tronu z przedstawieniem następujących rezo- 
luoyj na zjeździe powziętych: 1) Wprowa
dzenie systemu czystej personalnej konoesyi, 
niesprzedajnej, wedle wzoru szwedzkiego, od
rzucając bezwarunkowo poprawiony projekt 
Hellmana. 2) Jako poprawę obecnych stosun
ków uważa zjazd za odpowiednie, przepro
wadzenie ustawy o pomnożeniu aptek. 3) 
Zjazd uważa za stosowne rozszerzenie stu- 
dyów uniwersyteckich na lat 3, skrócenie zaś 
ozasu praktyki na lat d « a  i wprowadzenie 
egzaminu dojrzałości za warnnek przyjęcia 
na praktykę aptekarską. 4) Zjazd uchwala 
poczynić kroki, by rząd jak najprędzej usu- 
nął §§ 65 i 56 ustawy przemysłowej.

Zjazdowi przewodniczyli p. Walery W ło 
dzimirski ze Lwowa i K. Longinom ioz z Wie
dnia a sekretarzowali Julian Ausberg ze Lwo
wa i Alfred Stepek z Krakowa Referowali: 
p. Waligórski o „rozmaitych formach orga- 
nizacyi aptekarskich", p. Hausberg ze Lwo
wa o potrzebie pomnożenia aptek w Galioyi, 
gdzie na 26.000 mieszkańców jedna apteka 
przypada, p. Stepek mówił o sytuacyi farma
ceuty, pobierającego miesięcznie 60 do 60 zł. 
a rzadko kiedy 100 zł. a p. Markiewicz z Ja
worzna o „zawodzie aptekarskim w obec u- 
stawy przemysłowej*.

Zeoerzy w całej Austryi domagają się 
podwyższenia płac, grożąc, iż  gdyby zadość 
nie nozyniono ioh żądaniu w styczniu 1900 
r. rozpocznie się strejk w całej Austryi.

Słdiie się podzlswaly fundusze Kasy 
oszczędności? Warszawskie Słowo pisze: Na
leży wyświecić rzecz: gdzie się podziewały 
roztrwonione fundusze. Jeden brudny kanał, 
którym one się ulatniały, został przez oskar
żenie zaprodubowany zebranej publiczności. 
Oskarżenie wyliczyło też oały szereg dłużni
ków Kasy, których kwalifikaoye kredytowe 
były wielce wątpliwe. Ale wiadomo, że kro- 
oie poszły na roboty organizacyjne stronni- 
otwa politycznego, a to nietylko w oskarże
niu nie zostało napiętnowane, lecz nawet 
wzmianki o tern nie znajdujemy Jeżeli Fur- 
manowa zasiadła na ławie oskarżonych, to 
dlaczegóż powstrzymano się od wskazania 
różnyoh innyoh kanałów, któremi odpływały 
fundusze, złożone przez najuboższe warstwy 
ludności? Satysfakoya ze skazania tych pod- 
■ądnyob, k órzy zasiedli na ławie oskarżo
nych we Lwowie dla moralnośoi publicznej 
będzie niewielka, jeżeli w procesie starannie 
się będzie omijało wszystko, co może istotnie 
złe odkryć i umoralniająco na przyszłość 
oddziałać.

Sejmik relacyjny p. Winkowskiego w 
Tarnowie zwołany na niedzielę 8 b. m. nie 
udał się —stało się bowiem to, co zawsze się 
dziać powinno, iż przybyli nie tylko ln- 
dowcy i ioh zwolennicy ale i księża. Księża 
Żyguuński, Dutkiewicz i Szozeklik zbijali 
wywody p. Winkowskiego, zarzucaj ąo słusz
nie ludowcom, iż ci zamiast ze słowiańską 
większością trzymać, idą z Niemcami i so- 
cyalistsmi. Gdy p. Stapiński, który na to ze
branie przybył, zażądaj głosu i pragnął mó
wić, słusznie podniesiono protest, iż nie jest 
°n wyborcą tarnowskim i nie ma raoyi, aby 
na tamtejszym sejmiku relaoyjnym dozwolo- 
ne mu było przemawianie. Wówczas ludowcy 
wywołali krzyk i hałas tak, że przewodniezą- 
oy uznał za rzecz najwłaściwszą, zebranie 
bez powzięcia uchwał, zamknąć.

Samobójstwo w więzieniu śledczem. 
W Winnikach pozostający w więzieniu śled-

ozem Stanisław Barowioz, jako podejrzany o 
zamordowanie grabarza z Czyszek i jego żo
ny — odebrał sobie życie za pomocą małego 
nożyka, zwanego kozikiem. Na kilka dni 
przedtem usiłował uciec ; wybił już otwór w 
murze, ale w czas spostrzeżono jego przygo
towania. Dwaj wspólnicy Barowicza pozosta
ją  w więzieniu śledczem.

ZmarZ we Lwowie Maurycy Postel eme
ryt. radca dworu.

Z  Krakowa telegrafują 9 bm: Dziś o 
godzinie 11 przed południem zmarł tu profe
sor konserwatoryum Wincenty Singer, skut
kiem udławienia się kością, która ugrzęzła w 
gardle. Zrobiono wprawdzie natychmiast ope- 
racyę, ale ta się nie powiodła. Prof. Singer 
udzielał gry na skrzypcach, liczył około 
40 lat.

Stowarzyszenie przemysłowe cukierni 
ków na odbytem 6 bm. walnem zgromadze
niu nie przyjęło rezygnacyi p. Michała Mon- 
nego i p. Tenryka Tretera członka wydziału, 
nznająo ich dodatnią prąoę około rozwoju 
stowarzyszenia, wybrało obydwóoh ponownie 
jednogłośnie na tę godność.

Prośba. J. W . uczeń IV  klasy VI gim* 
nazynm, pozbawiony środka utrzymania, po
trzebuje 20 zł. na zapłacenie czesnego, od 
którego uwolnienie utracił bez własnej winy. 
Łaskawe datki przyjmuje administracya Ga
zety Narodowej.

C Z E S I  ^  E Z 4 D .

Wiedeń 9 października.
W  sobotę rdbyło się posiedzenie klubu 

czeskiego wielkiej własności a w Pradze ze
branie czeskich posłów do sejmu i Rady pań
stwa. Klub czeskiej wielkiej własności wy
dał o swem posiedzeniu następujący komu
nikat :

Rajchsratowy klub czeskiej konserwaty
wnej wielkiej własności odbył posiedzenie, 
na którem omawiano obszernie obecną sytua- 
oyę polityczną i powziął następujące rezo- 
lucye :

1. Klub wita z radością uchwałę komi
tetu wykonawczego większości z dnia 5 bm., 
która stwierdza niewzruszone istnienie nadal 
związku prawicy i zapowiada urzeczywistnie
nie wspólnego programu. Klub oświadcza z 
całą stanowczością, iż przyozyni się do u- 
trzymania i nadal większości, tego muru i o- 
ohrony równouprawnienia wszystkioh narodów 
Austryi.

2. Klub upatruje w zamiarze bezwarun
kowego zniesienia rozporządzeń językowych 
bez poprzedniej jakiejkolwiek za to kompen
saty, ciężką krzywdę narodu szeskiego, nie
zgodną z podatawowemi myślami jego pro
gramu.

Klub upatruje również w skutkach tego 
zarządzenia szkodliwe zejście ze stanowiska 
równouprawnienia obu narodów Czechy za
mieszkujących, wskazanego zarówno przez hi
storyczny rozwój królestwa czeskiego, jak 
również i przez nienaruszalne postanowienia 
i konstytucyę. To też klub konserwatywnej 
wielkiej własności wraz z reprezentantami 
ludu czeskiego nie ustanie w obronie tego 
stanowiska i dążyć tędzie niezmordowanie 
do jego urzeczystnienia i przeprowadzenia.

Klub wspólnie ze stronnictwami pokre- 
wnemi oo do przekonań zawsze starać się bę
dzie przeszkodzić wszelkim zmierzającym 
przeciw temu stanowisku usiłowaniom, a 
w szczególności dążyć do nstawowego ustale
nia praw poszczególnych ludów i ich języka 
według zasady najzupełniejszego równoupra
wnienia.

3. Trzymając s;ę swego konserwatywnego 
programu, dąży klub do utworzenia rządu, od
powiadającego zasadom większości, który u- 
trzyma zasadę prawa, przywróci powagę rządu 
i izby i ua przyszłość ją utrwali".

Pri ga 9 października.
Posiedzenie posłów młodoczeskich do 

sejmn i rady państwa miało oryginalny po 
czątek. Narodm Folitika zamieściła w sobotę 
ogłoszenie tej treści: „Służba i stróże będą
przyjęci natychmiast. Kauoya nie jest potrze
bną, Osobiście zgłosić się punktualnie o godz. 
3 popołudniu Jungmanngasse 745". Na ulicy 
tej i pod tym numerem mieśoi się lokal klu
bu mlodoczeskiego, w którym posiedzenie 
miało się odbyć — to też o godzinie 3 popo
łudniu zgromadziło się tam około 300 ludzi 
poszukujących miejsca. Dopiero komisarz po- 
lioyi w otoozeniu służby bezpieczeństwa mu
siał tłumaczyć, iż jest to żart i że nikt w 
domu tym nie poszukuje ani stróżów ani słu
żby— poozem zebrani w spokoju się rozeszli.

Klub obradował pięć i pół godzin i przy
ją ł wnioski komitetu wykonawczego. Dr. He
rold, jako referent podniósł, że nierozsąd- 
kiem byłoby w tej chwili składanie manda
tów poselskich.

s - 2 - T - c r ^ - a - s r ^
(Telegr. „Oaz. Nar.

Praga 7 października.^” 
Poseł dr. Paoak złożył mandat do Rady 

państwa. Reprezentacya powiatu kutnahor- 
skiego wyraziła mu votum zaufania wraz z 
prośbą, aby mandat poselski nadal piastował.

Wiedeń 9 października. 
Rada gabinetowa uchwaliła zwołanie 

parlamentu na 18 bm., co ogłoszone zostanie 
urzędownie we wtorek 10 bm. Postanowiono

zarazem, że miniona sesya zostanie zam
kniętą.

Doniesienia niektórych pism o niesna
skach wybuchłych między prawicą a rządem 
z powodu wyboru nowego prezydyum izby są 
nieuzasadnione. Półurzędowy Fremdenblatt tak 
o tern pisze: „Obiega tylko w kołach parla
mentarnych pogłoska, iż hr. Clary zauważył, 
iż Ferjancio (wiceprezydent) ma przeciw so
bie lewicę z powodu zajść w Cylei, a co do 
dr. Fuohsa (prezydent izby) panuje pewne 
niezadowolenie na lewicy, iż był prezyden
tem izby poprzednio, sympatyczna atoli i po
jednawcza jego osobistość ma i na lewicy 
wielu przyjaciół. Hr. Clary zdał tylko spra
wę o usposobieniu panującem na lewicy, swe
go żyozenia atoli wcale nie wyraził."

Wiedeń 9 października.
Jak się dowiaduje Fremdenblatt, prezy

dentowi Izby posłów dr. Fuchsowi doręczono 
najwyższy dekret, zamykający sesyę parla
mentu.

r raga 9 października.
Zgromadzenie mężów zaufania stronni

ctwa mlodoczeskiego zatwierdziło uchwałę 
posłów młodoozeskioh o przejściu do stanow
czej opozyoyi przeciw c rządowi, p o z o s t a 
w i a j ą c  i o h  u z n a m  u sposób, stopień i 
taktykę tej opozyoyi. Zgromadzenie nznało 
dalej potrzebę utrzymania solidarności pra
wicy i upoważniło komitet wykonawczy stron
nictwa do odpowiedniego zorganizowania ru
chu opozycyjnego wśród narodu. Zarazem 
przyjęto do wiadomości, że młodoczesoy po
słowie do rady państwa oświadczyli goto
wość złożenia mandatów i npoważniono ko
mitet wykonawozy do oznaczenia ozasn, w 
którym to złożenie mandatów ma nastąpić.

Telegramy i telefonematy.
C z e r n io w c e  9 października.

Złożona z 60 prawosławnych ducho
wnych narodowości ruskiej deputacya 
wręczyła prezydentowi rządu krajowego 
na Bukowinie br. Bourgnignon i dyzu- 
nickiemu arcybiskupowi Ozuperkowieżowi 
adres, w którym zaprotestowano jak naj
energiczniej przeciw agitacyi duchowień
stwa rumuńskiego i wyrażono tak szefowi 
rządu krajowego jak i arcybiskupowi naj
zupełniejsze zaufanie.

I łu d a p e s z t  9 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby de

putowanych minister skarbu dr, Lukacs 
przedłoży preliminarz państwowy na rok 
1900 i przy tej sposobności wygłosi dłuż
sze ekspoze. W niem zapowie między in- 
nemi projekt nowej ustawy o kolejach wi- 
cynalnych.

Budapeszt 9 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby po

selskiej rząd wniósł projekt budżetu pań
stwowego na rok 1900. Wydatki zwyczaj
ne oznaczono w tym budżecie na koron 
948,937.275 —  zaś zwyczajne dochody na 
991,724.642 koron. Wydatki nadzwyczajne 
budżet przewiduje w kwocie 103,744.564, 
zwłaszcza na inwestycye. Dochody nad
zwyczajne projektowane są w budżecie na 
kwotę 62,788.762, tak, że przewyżka do
chodów przedstawia kwotę 1,831.583 ko
ron. Na inwestycye przeznaczono 20 mi
lionów koron, przyjmując za zasadę, że 
papiery przeznaczone do ich pokrycia 
oprocentowane będą po 3 i pół procent. 
Zasadę tę przyjęto wbrew zapatrywaniom 
ministra skarbu, który był zdania, że w 
obecnej sytuacyi procentowej w Europie 
tj. przy powszechnem niemal podwyższe
niu stopy procentowej, mało jest prawdo- 
podobnem, ażeby 3 i pół procentowe obli- 
gacye rentowe można było puścić w obieg 
na możliwych do przyjęcia warunkach.

Paryż 7 października.
Prezydent ministrów Waldeck-Rous- 

seau przyjął dziś na posłuchaniu deputa- 
cyę przywódców robotniczych z Creusot. 
Konferencya trwała 2 i pół godziny. Spo
dziewają się wyroku rozjemczego najpó
źniej jutro.

P a r y ż  7 października.
Berenger przesłuchał dziś przed po

łudniem jenerała Bogeta, a następnie kon
ferował z ministrem sprawiedliwości, je- 
neralnym prokuratorem i prokuratorem 
republiki.

Paryż 9 października.
Prezes gabinetu Waldeck-Rousseau, 

który jak wiadomo został wybrany na sę
dziego polubownego w sprawie bezrobo
cia w Creuzot wydał już wyrok. Wedle 
niego nie ma być robioną żadna różnica 
między należącymi a nienależącymi do syn
dykatu robotnikami a żaden z robotników 
nie ma być oddalonym z powodu bezro
bocia. Dalej powiada wyrok, że w takim 
tylko razie ma pośredniczyć syndykat, je 
żeli obie strony wyraźnie tego sobie ży
czą. Każda korporacya z osobna wybiera 
delegatów a ci mają co dwa miesiące kon
ferować z przedstawicielami lub kierowni
kami przedsiębiorstwa i zawiadamiać o re
zultacie narad robotników w Creuzot.

Robotnicy przyjęli ow wyrok entuzy- 
astycznymi okrzykami a kilku delegatów 
wygłosiło mowy, w których zapewnia

li prezesa Waldeck-Rousseau o w yso
kim swoim szacunku i zaznaczyli, że 
wydany przez niego wyrok jest zwycię
stwem robotników. Roboty będą dziś na 
nowo wszędzie podjęte. Na wczorajszym 
popołudniowym meetingu robotniczym sła
wiono wyrok jako zwycięstwo słusznej 
sprawy i jako tryumf socjalnej republi
ki. Na meetingu nie zaszło nic godnego 
uwagi.

Paryż 9 października.
Omawiając pobyt rosyjskiego ministra 

spraw zagranicznych hr. Murawiewa we 
Francyi zapewnia Whist we „Figarze" że 
ostatnie wewnętrzne wypadki we Francyi 
nie naruszyły w niczem zgoła francusko- 
rosyjskiego przymierza, owszem alians 
jest dziś serdeczniejszy aniżeli kiedykol
wiek.

Obiegają pogłoski o bliskich zaręczy
nach rosyjskiego następcy tronu wielkie
go księcia Włodzimierza ( najstarszego 
brata cara) z najstarszą córka księcia 
Connaught.

P a r y ż  9 października1
Pod Deuil w pobliżu Paryża miała 

być wczoraj po południu urządzoną wal
ka byków. Pierwszy byk wprowadzony 
na arenę spłoszył się, przełamał baryerę 
i uszedł z cyrku. 'Wśród widzów powsta
ła ogromna panika — byk uchodząc prze
wrócił i stratował kilka osób. Żandarmi 
puścili się za nim w pogoń, lecz dopiero 
jednemu z toreadorów powiodło się go 
zabić. Widowisko odwołano.

Belgrad 9 października.
W  skupczynie serbskiej rozpoczęła 

się wezoraj rozprawa nad adresem do 
korony.

P o c z d a m  9 października.
W sobotę wieczorem przybyła tutaj 

królowa Wilhelmina holenderska i kró
lowa jej matka. Na dworcu kolejowym 
powitał je  cesarz Wilhelm w sposób na
der serdeczny i odwiózł do zamku, gdzie 
oczekiwała już na nie cesarzowa Augusta.

Konstantynopol 9 października.
Przed kilku dniami patryarcha or

miański podał się do dymisyi, motywując 
ją tern, że Porta zastosowuje ciągle do 
Ormian i nadzwyczajne i nie zawsze licu
jące z zasadą sprawiedliwości zarządzenia. 
Sułtan odesłał patryarsze prośbę o dymi
s ję  z tą uwagą, aby-zaczekał na rezultat 
narad komisyi, która zebrała się w pała
cu sułtańskim, zapewniając, że nastąpi to 
za dni kilka. Patryarcha nie cofnął off- 
cyalnie dymisyi i nie urzęduje.

Konstantynopol 9 października.
Pewien Albańczyk zamordował one- 

gdaj trzema strzałami rewolwerowymi 
radcę stanu Dżawida, syna wielkiego we
zyra. Mordercę aresztowano.

SuJerno 9 października.
Skutkiem ulewnych deszczów rzeki 

w prowincyi wystąpiły z swych łożysk, 
woda uniosła wiele domów i zalała wiel
kie przestrzenie wyrządzając ogromne spu
stoszenia —  komunikacya kolejowa przer
wana —  liczba ludzi, którzy utracili życie 
jest znaczną —  władze zarządziły akcyę 
ratunkowa.

Anglia ; Transvaal.
(Tel. „Gm . Nar.*}

B lo p m fo n te ln  9 października.
Z ogłoszonej korespondencyi, którą 

przeprowadzili Milner i Steyn, okazuje się, 
że Steyn ofiarował kilkakrotnie pośrednic
two pokojowe republiki orańskiej, żądając 
przytem, aby Anglia zaniechała przygoto
wań wojennych. Milner oświadczył na 
to, że przygotowania te stały się koniecz- 
nemi skutkiem nagromadzenia sił wojen
nych Boerów na terytoryum natalskiem.

N e w c a s t le  9 października.
Przybyli z nad rzeki Buffalo krajow

cy donoszą, że Boerzy poczynają powra
cać do domów, pozostawili jednak wzdłuż 
rzeki patrole.

Londyn 9 października.
Urząd wojenny zawiadamia, że 25 

tysięcy rezerwistów otrzyma rozkaz sta
wienia się bezzwłocznie pod chorągwią.

D a r b a n  9 października.
Wczoraj przybyły tu znowu dwa pa

rowce transportowe z wojskiem, które 
bezzwłocznie wysłano do Ladysmitnu.

Z Mafekingu donoszą pod dniem 7 
bm.: 6000 Boerów wyruszyło stąd na gra
nicę. Zarządzono wszystko, co wydawało 
się potrzebnem do odparcia ewentualnych 
kroków zaczepnych.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 9 Października 1899. 

Akeye aa Bztukę: Kolei gal. Ka la Ludwika po
 zt. m. Ł  809*— do 211— . Kolei i. ow.-Czerń.-Jasek.
pe 100 zł. w. a. 878*— do 281.— . Bjukn hipotecznego po
200 zł. w. a. 357*— do 367'—. Akeye garbarni Bzeszow-
gkiej po 200 zł. —■— do 185' -  .

Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 4®/» 
koronowe 94 — do 94*70. 5%  z 10°/o prem. 110-— do 
110*70. 4y,°/0 los. w 50 latach 95*70 do 99-— . Banku 
krajowego 4ł/,°/o loz. w 51 latach 99.30 do 100*—. Banku 
krajowego 4°/„ los. w 57 latach 96*50 do 97*— Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. i°L (I. emizya) 96 — do 96*70. 4®/. 
ios. w 41 lat. 96*— do 96*70, 4®/ log. w 56 lataeh 92*30 
do 93*—.

Obligl za 100 zł. Galii*, funduszu propinaoyjnego 
4®/0 96*— do 96*70. Bnkow. funduszu DroDinaerinam k“ /_ 
101 *:

projnnaoyjn 5V»
em.20 do — —. Kom. banku 

101*50 do — Pożyczka krajowa 6'L w. a. 103*— do 
— *— .■' 4 ,/,°/0 100*— do 100 10 4®/0 obligacje kolejowe
Banku krajowego 97*— do 97*70 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 27*— do 28*25. Losy 
miasta Stanisławowa 55*— do —*

M onety: Dukat cesarski 5*67 do 5*77. Napoleondoi 
yb'ó do 9*63. Półimperyał—*— do —■•—. Bubel rosyjski 
orebrny 1*24— do 1*27—. Bubel rosyjzki papierowy 1*28— 
do 1*29*— . 100 marek niemieekioh 58*80 do 59*20.

Wiedeń d. 9 października. (Telegram Gaz. Nar." 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 362*87, węgierskie zakład, kredyt 
867*50, Anglobanku 148*50, Umonbanku 298*— , Banku 
dla krajów koronnych 233*—, Bankrereinn 266*55, Boden- 
oreditu 443*—, Gal. Banka hipot. 357*—, koleji państwe- 
wye1 338* kol. południowej 70*37 tramwaju 429*—, 
kolei Elbethai 250*—, kolei półnoonej 314*00. kolej czer- 
niowieeka 282 —, alpiny 276 10, Bima Muranya 336*50 
pragskiego tow. żel 1399*—, fabryki breni 200 —, turec
kie tytoniowe 136*75, oblig. węg. indemniz. 92*65, renta 
majowa 98 75, anstr. renta koronowa 98*50, węg. renta 
koronowa 93*90, 56 1. listy tow. kred. ziem. 92*60, 4-pro-
oent. listy banku krajów. 96*50, 41/,-procent. listy banku 
krajów. 99*70, 4-procent. listy banku hipoteozn. 94*50 
4‘ /j-procent. listy banka hipoteozn. 98*50, 5-prooentow,
lizty zast. bank. hipoteozn. 110*25, 4-procent. gal. oblig. 
propinac. 96*—, 4-prooent gal. poż. kraj z r. 1893 94 20, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 92*50, losy tureckie 56.60 
marki 59*05, robie 128*12.

'Ważniejsze zmiany kursów  w ostatnim ygodniu 
były następujące*.

3
Benta papierowa ,
Austryacka renta koronowa 
Benta srebrna .
Benta złota
4p ro . węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki,
Zakład kredyt. ■ ,
Węg. Bank kred.
Bank związk.
Austr. węg. Bank 
Unionbanki
Austr. zakład kred. ziemsk.
Landerbanki 
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półnoono-zachod 
Kolei doliny Laby 
Kolei państw.
Kolej połnd.
Tramwaj wiedeński 
Marki papierowe

— Berlin d. 8 października. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*25. Spiry
tus 43*60 do — *— Austryaokie kredyty — *—, 
Diso. Commandit —•—*

— Paryż d. 8 października. Giełda wie
czorna: Trzyprocentowa renta 100*52. Mąka 
(typ „Fletu* de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) — *—.

i września 7 października.
. 99*80 99—
. 99*70 98*40
. 99*80 98*90
. 117.75 117*25
. 116 40 115-80
. 94*85 93*90
. 148*25 147*50
. 363*65 361*50
. 369*25 367*25
. 268*50 265—
. 902* - 902*50
. 297.25 295 —
. 448— 441*50
. 234.25 231*75
. 276*75 274*50
.3180— 3160—
. 240 — 236—
. 250*60 248*50
. 835 — 330 50
. 70*50 69*10
. 440 - 429*70
. 59— 69-05

Z rynków towarowych.
— Wiedeń dnia 9. p . ździernika. Cukier 

surowy 12*05 do — *— Nafta galicyjska 19*— 
do 19*76. Spirytus 19*80 do —•—. Tendenoya 
silna.

Wiedeń dnia 9 października.
Notowano wezoraj pszenicę na jezień 8*54 do 8 55, 

na wiosnę 8 84 do 8*85, żyto na jesień 7*02 do 7*04, na 
wiosnę 7*38 do 7*39, kukurudsa na wrzesień-październik, 
5*64 do 5*65, na maj-ezerwieo 1900 r. 5*41 do 5*42, owies 
jesień 5*22 do 5*24, na wiosnę 5*68 do 5*69, rzepak na 
wraesień-pażdziernik 12*60 do 12*70, na styezeń-luty 1900 
r. 00*00 do 00*00, ulej rzepakowy na styeień-kwiecień 
32*— do 33*—.

Tendenoya spokojna.
Pogoda : piękna.
Budapeszt dnia 9 października.
Notowano pszenicę ns październik 8*27 de 8*28, 

na kwiecień 1900 roku 8*71 do 8*72, żyto na paźdsier 
6*58 do 6*60, na kwiecień 1900 roku 7*04 do 7*06, owies 
na październik 4*93 do 4 94, na kwiecień 1900 r. 5*37 do 
5-39, kukurndza na maj 1900 r. 5*13 de 5*14 rzepak na 
sierpień 1900 rokn 11-80 do 11*90.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęó kupna: ograniczona.
Tendenoya słaba.
P ogoda: chłodno.

Wiedeń dnia 9 października. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 5361 sztuk wołów tueznych i opasowych, w 
tern — sztnk z Galioyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 31*— do 33*— , 34*— do 
36*— , 37 — do 38—  złr.

Teodor Romasikan, dom komisowy bydła we Wiedniu.
W ażniejsze zmiany kursów  w ostatnim tygodniu 

były następujące:

pizenioa na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
zyto na wiesnę . 
żyto na maj-ezerwieo 
żyto na jesień . 
owies na jesień . 
owies na wiosnę 
owies na maj-ezerwieo . 
kuknrudza na maj-czerwice 
kukurudza na pażd. 
kuknrudza ns r. 1900 . 
rzepak ns sierpień-wrzecień

najniższe
8*85

8*51 8*58
7*36 7*42

7*03 7*08
5*21 5*81
5*64 5*72

5*31 6*44
5*51 5*41

12*60 12*70

Przyjeohali do Lwowa.
Dnia 9 października.

Hotel Europejski. Br. A. Horrooh z W in
niczek, dr. Z. Hofmokl z Drohobycza, M. K o
nopiński z Krakowa, L. Podlewski z Baj- 
kowoa, H. Platz z Opawy, hr A. Zamoyski 
z Wysocka, R. Pinder z Ziemienicy, W . Pie
niążek z Lipinki, dr. A. Lederer z Pesztu, 
dr. J. Walewski z Nossowa, J. Boy z Salenu, 
St. Preek z Pantałowic, J. Dobek z Borszozo- 
wa, Z. Martynowioz i R. Seepter z Łuoka, 
St. Lewandowski z Bełza.

tę rubrykę r«<l*iic;R nie odpowiada).

..n-  arsenowo-żelazna woda
przeciw nledokrewsoóol, ohtrsbom kobleeyn, serwów,.
I 8kśrsym oierplenism etc. — Do nabycia wo wszystkich 

składach wód mineralnych, aptekaoh i drogueryaah. 
Henryk H a t t o n i ,  WJen.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
Szan. prenumeratów prospekt na illustrowany 
tygodnik polski Praoa, wychodzący w Po
znaniu.

iVajnowsze wełny,  ̂ ,
„ fianel© 1 toarclaany

Szyfony 1 szirtingi Scłirolla u K I S Z C Z A K  1 Z IJ B IK
w e  L w o w i e ,  plcao H a ilo k .ll . 1.
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M M e m  Księgami Katolickiej
lira f  ŁAB, I Ł I O W S I E O

w Krakowie, Rynek 30
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarawa 

nych, zebrał i ułożył ks. S. B
(Str. 406 w 32-ee).

Książeczka ta, zamierająca najwznioślej
sze modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z obwódką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyrainemi bo zupełnie nowemi czcionka
mi, w formacie mdłym kosztuje be* opra
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr.; 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagry 
nu gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, ko
ron 5-50; w takiejże oprawie brzegi nie
bieskie z lilijkami złoeonemi 6 kor.; w ta- 
kiejże oprawie brzegi złocone , z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto oprasza się dodnć 40 groszy

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znakomitej 
konstrukcyi od złr. 24'— . 
podwójne od złr. 35-—, 
Maszynki oryginalne ame
rykańskie do robienia lo 
dów na litr 1, 2 3, 4 po 

złr. 5 50, 6-50, 7 50 i 9 50, Żelazka da 
nndrutów lane złr. 4-25, kute gładkie zł. 
5-— Klatki w wielkim wyborze na wszel

kie ceny — poleca

ANTONI H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki I. 9.

D R O B N E  O ć Ł O S Z E łt L l i
po 1 et. od wyrazu.

Łó ż k a  żelazne składane po złr. 5 50, 
z blaszanemi bokami orzechowo lak e- 

rowane po złr. 12-— , 14' — , 16'— , 18'— , 
20'— i wyżej. Materace drueiane po złr, 
12 50. Łóżeczka dziecinne po złr. 12'— , 
14'— , 16 — i 18 —, poleca Piotr Chrzą- 
stewski, handel żeiazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

\JAUCZYCIEL poszukujący posady, w 
i® średnim wieku , udzielajęey przedmio
ty szkolne w polskim, niemieckim i ru
skim języku, prosi o /głoszenia pod : C. 
K. w domu i. i ulica Słodowa, w miesz 
kaniu W. Kosiarskiej. 387

WDOW IEC 35-cio letni, ojciee dwojga 
dzieci, urzędnik państwowy X. rangi 

z nadzieją wyższych awansów, chciałby 
się ożenić z inteligentną starszą panną 
lub wdową bezdzietną, mającą posagu do 
5000 złr. Zgłoszenia* z podaniem stosun
ków familijnych i fotografii uprasza się 
pod: „k . B. 5000“ do Biura gazet i ogło
szeń ulica Kilińskiego 1. 1, Lwów. Naj
ściślejszą dyskreoyę poręcza tię słowem 
honoru. 389

RYDZE kiszone, baryłeezki 5 klg. fran
co wysyła za 2 złr. Julian Marków 

ski, Uśeie ruskie. 392

TDZIELAM  pożyczki i na dalszą hipo-
J fair a NTn AtłnnmAtłń 2 Ulllft®-U L_ _ _ _ _  .

tekę. Ha odpowiedź 2 zpaczki pocz
towe. A. B. X . Lwów posie restante.

CZŁOW IEK z wyŻBzemi stu-
dyami, z 10-letnią praktyką w pierw

M Ł O D Y
I t l  dyami
szorzędnyeh instytucyach finansowych, po'r
szukuje posady buchaltera , korespondenta 
lub podróżującego. Łaskawe oferty pod : 
W. Z. Biuro P. Polińskiego, Lwów, uli
ca Karola Ludwika 5. 378

B r y n d L z a
majowa, górska, nieustępująca węgierskiej 

faska 5 kilowa złr. 2'28.
D w ór Łapszyn-Brzeżany.

! Drzewa otocowb!
wysoko-pienne, silne, z koronami: J a b ło -  
ł la, grunzkl, śliwki, renklody, wę
gierki , czereśnie, wiśnie 50 et, do
60 et. za sztukę Brzoskwinie, more
le, nektaryny (Brugnion), Maliny, 
agrest, porzeczki, wino itp. Drzewa 

1 krzew y ozdobne. 4024 
Cennik wysyła,u na źądauie opłatnie. 

E. UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów Olsza 
Dwór, poczta i staeya Kraków.

Agenci
jakoteż prywatne osoby

mające znajomości są poszukiwa
ni przez nowo otwartą fabryką

Ht)
tylko najniezbędniejszych do roz- 
przedaży tychże za wysoką pro- 
wizyą lub stalą peDsyą. Zgłosze
nia do: Kllmesch & Co., Praga, 
1134-11. 4060

*
Św iatow e s-aw ne są moje praw nie o- 
ehronione jedyne wwn&lazki prz-seiw 
osłab ien iom  m ęskim. Prospekt* przy
słaniem  30 c ‘ . marVam'. J. Augeit- 
fc ld , e. k. w łaścic ie l przywileju, W ie 

deń, IX. Tiiikenstrasse 4.________

L. 3347, Trembowla dnia 7 października 1899.

o f i ł o s z i m
Prawo propinacyi miejskiej w Trem

bowli zostanie przetargiem publicznym, 
który dnia 24" października b. r. o go
dzinie l l ,ei przed południem w Zarządzie 
miasta w Trembowli za pomocą ofert 
pisemnych tudzież ustnie przeprowadzo
ny będzie, na czas od 1 listopada 1899 
do 31 grudnia 1903 wydzierżawione.

Cena wywołania rocznie (6.000 złr., 
poręczne 1600 złr.

Warunki licytacyjne do przejrzenia 
w Zarządzie miasta Trembowli.

O. k. komisarz rządowy: Sheybal.

i ]
stołow e wysyłam w 5-cio kg. koszykach 
franco za za iczką. Gruszki kaiserki po 2 
złr. Jabłka stołowe 1.60. Oi. Rabau , Za
leszczyki. 391

Posada ekonoma
w Cebrowie jest do obsadzenia od i lute
go ewentualnie wcześniej. Zgłoszenia za
patrzone w odpisy świadeotw proszę 
przysłać pod adresem M. G. w Cebrowie 
o. p. Jezierna, nieuwzględnione zastaną 

bez odpowiedzi.

od 500 złr. wyżej pod dyskre- 
cyą. — Zgłoszenia pod : „J. K.
789“ załatwia R u d o l f  M o s s e, 

W iedeń  I. 4085

Automatyczne łapki
na większą ilość, na szczury 2 zł., na my
szy zł. 1*20. Chwytają bez nastawiania do- 
40 sztuk przez jedną noe, nie pozosatawia 
jąc odoru i ssme się nastawiają. Łapka 
na owady „Ealipteu chwyta tysiące karar 
konów i owadów w przeciągu nocy po zł. 
1.20. Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyła 
za pobr. M. Felth, Wleń, II Tnborsł. 11/B.

Przewyborne w smaku I zapachu 
przez Suez sprowadzana

HERBATY CHIŃSKIE
po 7łr. 2 '—, 2-80, 3-20, 3'60, 4— , 4-40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wysiewki herbaciane
po złr. 1 50 i l '7 ó  za funt =  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
poleca hśndel 3645

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 42.

Małżeństwa
Pewien opieknn szuka dla swojej pu

pilki 22-letniej, hożej, cudownie pięknej 
dziewczyny, chrześcijanki niemieckiego 
poohodzenia, nienagannych obyczajów, 
* wyrokrem wykształceniem, mówi dosko
nale po francusku, angielsku i niemiecku 
a nadto bardzo gospodarnie wyehowanej, 
mającej gotówkę 350 060 złr. i kosztowno
ści w wysokości posagu, poszukuje towa 
rzysza iycln. Nieauonimowe zgłoszenia 
p o d : „Ubl bene ibl patrla“ 7554 an Hna- 
sensteln A Vogler (Janlus & Co.) Buda- 
peuzt. — Bez pośrednictwa i nie poste 
restante. Korespondencya niemiecka.

Dis Przewielebnego Duchowieństwa i 
Wielm. Patronatów Kościoła.

R U D O L F 5 A A S E
w yrób organów

we Lwowie, ulica Łyczatowsła 1. 48
poleca się do wykonywania 4073

wszelkich rozmiarów i stylów po przystęp
nych warunkach za gwarancyą. 

Organy przezcmnie wykonane są trwałe, we
dług zasad muzycznych ściśle zastosowane, 
o ozem świadectwami mogę służyć. Koszto

rysy dostarczam bezpłatnie.

Jak często słyszymy sk arg i, że 
ulubieniec matki nie wygląda dobrze. 
Pomimo rozmaitych możliwych środ
ków, których troskliwa matka użyna, 
dziecko chudnie, sen jest niespokoj
ny, twarzyczka blada i zwiędła, a 
ogólny stan skłania się ku słabościom. 
Knorra mączka owsiana działa w tym 
razie jako środek cudowny, w  połą
czeniu z mlekiem krowiem jest nie- 
zaprzeczenie najlepszym środkiem od
żywczym  dla dzieci. 4086

W paczkach V4 lub l/a kilo do
stać można w każdym lepszym handlu.

-J

f l
r1

O. i k. nadworny dostawca

R. D1T1AR
WE LWOWIE

Największy wybór wszelkiego rodzaju

Ł A T l B l i
g r o b o w y c h  4075 

blaszanych, oynkowyoh i kutych po 
najumiarkowańazych cenach, 

rów n ież:

KULE Kolorowe i  ŚWIECE niskie
w  stanioli ito oświetlania trollów.

dnia 6 listopada 1899 i dni następnych. 
Licytacja

bogatego zbioru (około 1750 okazów) i monet okazowych 
rzym skich, niemieckich I austryackich , jak również 
pewnej liczby książek numizmatycznych ze zbioru pe

wnego zbieracza z Austryi 4033
p r z e z

E m i la  N e a s t a t t e r ’a, &  Co., handel monet 
M onachium , Prom enadeplatz 17.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

Seltersfia
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz
nych, będącego pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzy
stwa lekarskiego, używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem,
Cena flaszki w  K rakow ie 16 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 3729

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.
Od roka 1868 używa się z najlepszym skutkiem.

Bergera lecznicze mydło smołowcowe
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań 
stwaeh Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej ns 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4'i% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelklemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fafszo- 
/anlaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 

:.ae na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cier pienlach skórnych używa się zamiast mydła smołowco

wego skutecznie.

Bergera mydła smołowcowo - siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzut} skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i 

kąpieli dla codziennego oiytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnąoe

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem użycia.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla wydelikstnienia cery : mydło boraksewe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i  jako mydło odwaniająoe; mydło Ichthyolowe 
czerwoność twarzy ; Bergern Igllwiowe mydło do kąpieli i igllwlowe mydło toaleto 
w e ; Bergera mydło dla małych dzieci (25 ct.)

Bergera mydło petrosnlfolowe ^
przeciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzrniu skóry; mydło piea owe 
bardzo skuteczne; mydło siarozane przeciw stłuszozeniom i nieczystościom skóry

Bergera pasta do zębów w tubkach,
najlepszy środek ’ o czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr 2 dla pa- 
w  i i  Lena ct. Mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 
Względem innych mydeł Bergern zwracamy uwagę na przepis, użycia. Należy żą

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne naśladowanania bez skutku. 
Fabryka i główna rozsyłka: U . H e li  &  Cornp., w Opawio (T r  >ppi-.u)
odznaczona dyplomem honorowym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie farmaeeu- 

tyeznej w  W iedniu 1883 roku. 3807
M iejsca nabycia we L w o w ie : w aptekach pp .: P. Mikolaseha, Zygm. Rucke- 

ra, H. Blum«nfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Skit- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyokiego i A. Rappapoita — dalej w aptekae: 
pp.: to Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, to Borttzczouńe u M. Piotrowskiego 
to Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahiika; to Brzozowie u Halama°a spadk.; w Chy- 
rowie u Lewickiego; to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego G. Tobiaszka ; w Jaro- 
łsaw iu, u J. Angermanna, J. Bohma; to Kołom yi u Pawłowskiego, Stenzla, Wito 
łsawskiego; to Kamionce n Pilewskitgo; to Przemyślu we wszystkich 4 aptekach- 
io Rzeszowie u Kurpińskiego, Prona; 'w Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliezka 
spad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; to Skolein u apt. Lechowskiego, 
dalej w Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galieyi,

Curaęao, Anisette, Cherry Brandy, Fine 
Chaibpagne & l ’ oranga i t. d.

Jedyna fabryka 
w  Amsterdamie 

. . .  x

ó* 0’

• «
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SKŁAD 
FABRYCZNY

WIEDEŃ,
I. Kohlmarkt Nr. 4.

Do nabycia we wszystkich renomowanych 
winiarniach i handlach delikatesów.

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

| BANK HIPOTECZNY.
^ Oddział depozytowy

przyjmuje wslady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprow adzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
"v* /e  jDeposits)

Za opłatą io  85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
Otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie |  
a dyskretnie- przeohowywaó może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- Er 
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia. H

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 3C 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

•X B X X B X B X a X X M X X IX a X X X X K > iX «

mm
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziom złr 1’50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., miększe 

złr. 1-20, z łabędziem złr. 1'60.

W ODA FIO ŁK OW A
usuwa z twarzy pryszc/e , liszaje, trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr.

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

J A N  I H i Y t T O W H Z
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernik* 3, 
ulica Htilicka l i ;  w Krakowie Sukiennice 20 ; w Prze
myśla Franciszkańska 2 4 ;  w Czerniowoach Rynek 2.

osobowy

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
śro dko wo-europ ej skiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
Czerniowiec, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
Brzuehowiec tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „ B
Janowa
Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy ruskig
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Jarosławia i Lubaczowa 
Iekan, Ozemiowieo i Stanisławowa 
Janowa
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Sanoka 
Skoięgo, Stryja, Kałusza, Ohyrowa, a z Ławoeznego tylko od 

1 lipea do 15 września °  1
Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Husiatvna n« 

dworzee Podzameze y 8
Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzeo główny 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowj.

dów na dworzee Podzameze '
Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
Sokala, Bełzea i Lubaczowa

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

u
»

pospieszn.

osobowy

pospiesz

osobowy

osooowy

pospiesza.

osobowy

pospieszn.

osobowy
pospieszn.

osobówy

6-10
6-50 
7'10
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2 35 
515

5-40 
555

ram
6-20
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-55

10-10
10-08

10-25
10-30
12-10 
12-30
2-16
3-05
3-30
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

945
9-53

10-10 
12-50

1-55
2-08 
215 
2-45

2-55

3-05 
315 
3-i

Bro*

Krakowa (Wiednia) Wieliozki, Orłowa, Rozwadowa, 8ambora.
Chyrowa ^

Iekan, Suezawy, Radowiee, Kozowy, Pódwysokiego, Halicza 
Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 wrześhia codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
Brzuohowiee od 7 maja do 30 ezerwea i od 16 sierpnia do 

19 września codziennie 
Brzuohowiee od 1 li a do 15 września eodziennie 

erlina , Wrocławia) Tarnoi ra, Lubaozo-Krakowa (Wiednia, 
wa, Sanoka, Pesztu 

Janowa tylko od 1 ezerwoa do 15 września 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia) Jasła, Lubaczowa 

Sanoka, Pesztu ’
Iekan (Bukareeztu, Jass, Gałaeu) Suozawy, Kezowy PodwvB 
Podwołoezysk (Kijowa, Odeiisy) Brodów, Kopyezynieo na dwo-' 

rzee Podzameze
Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzee główny 
Ławooznego (Pesztu) Chyrowa
Skolego, Ssryja, Kałusza, Borysławia 
Ozerniowiee, Konstantynopola, Constanoy, Bukaresztu 
Krakowa (Berlma, Wiednia) Orłowa_Chabówki Jarosławia

n 3-26n
D 5.25

T S F
» 6-40

n 6-50
n 7-Oj
» 7-10
n 7-20
n 7-42
}} 7-47
jj 8-35
n 9-11
» 10-40

» 10-50

11-10

n 11-32
pospieszn. 12-50

n 2-36
osobowy 4-10

5-50

Podwołoezysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na Podzameze 
Podwołoezysk łtd. jak wyżej na dworzee główny 
Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławoeznego (Muukaoza, Pesztn) Borysławia, 
do Podwołoezysk (Ki|Owa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworoa 

głównego
do Iekan (Gałaeu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego. Kozowy, 

Korosmezó, Husiatyna, Radswiee, Kimpolunga, Suozaey 
do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kosowy s dworoa 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przesTarnów 
do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa, do Ławoeanego od 

1 lipea do 15 września 
do Janowa
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo Husiatyna? Kozowy 

Grzymałowa z dworoa głównego 
do lck a r , Sopowa, Berhometu, Radowiee, Suezawy 
do Podwołoc ysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna, Kozowy 

Grzymałowa z dworea Podzameze 
do -Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaesowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoezysk (Kijowa, OdesBy) Brodów z dworea głównego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworoa Podzameze 
do Brzuohowiee od 7 maja do 10 września w niedziele i świata 
do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza Husiatyna, KórSz- 

mttze, Serothu (Jaee, Bukaresztu) 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Barlina) Lubaezowa prze*' 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów** 
lub Tarnów

do Stryja, Skolego tylkó od 1 maja do 30 września 
do Janowa od 1 maja do 80 września 
do Zimnej wody tylko od 7 maja do 10 wrzuśnia 
do Brznchowieo tylko od 7 maja do 10 września 
do Jaroeławia

do Iekan. Radowiee, Kimpolunga, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berlina,(V

Laborez (P esztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezerwea do
Warszawy) MózS

15 września
do Janowa od 1 ezerwea do 1̂5 września tylko w dnie powsr.
do Ławoeznego (Muokaeza, Pesztu) Chyrewa, Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 30 kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codzienni: 
do Janowa od 1 ezerwea do 15 września w niedziele i święta 
do Iekan (Jass, Gałaozu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiee-Hu_ 

Nowosieliey, Berhometu, Seretu, Radowiee, ouez iwy 
do Krakowa (Wiódnia, Warszawy) Chyrowa. Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonioza przez Przemyśl, Jasła, Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniee, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworea głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworea Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
do Iekan (Bukaresztu, Uonstaney)
do Kgkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Mezó Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymauowa, Iwonioza Krosna 
do Brzuohowie od 7 maja do 10 września

UWAGA. Ozas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 mi
nut a mianowicie: 12 godzina to czar-e środkowo-europejskim =s 12 gcniz. 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczór do 5 59 rano odznaczone s j  czarnem« ramka 
mi. — Biuro informacyjne c. h. kolei _ państwowych przy ulicy Krasidiieh l  5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy 
i rozkłady jazdy to formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanawnyoh ozy siników, aby zamawiając lab kupując prsedmioty
reklamowane w Gazecie Narodowej, ,-Ł  ”  '--------   j s -
wego, raczyli 
swoje zaczerpnęli.
Gazety Narodowej.

itUiijr o  Lwu o  w om w«jfRJiiuikWn| a u y  2 * iu a w i3 j)fO  1QD KUpi^J^O p r M flJ u O iJ
w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z działu ogłoszenia* 
powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd informauy a 

>nęli. Takie powoływania eię bowiem wpływa na roasieraeaie ogtoeeeń

Na czasie!!! Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
do gaszenia ognia Nydronety jako sikawki ogrodowe U

polecają
J . Friedrich &  A .  B cacock

Lwów, ul. Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Grossa.

07988114


